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Ochrona i uregułowanie 
własności gospodarstw 
na Ziemiach Odzyskanych 


Opublikowaliśmy we wczorajszym numerze dekret 
Rady Ministrów o ochronie i uregulowaniu własności osad- 
miczych gospodarstw chłopskich na obszarze Ziem Odzy- 
skanych i na obszarze byłego wolnego miasta Gdańska. 

Na podstawie dekretu chłopi i osadnicy, którzy posiadają 
na tych obszarach gospodarstwa rolne i działki gruntowe, 
a nie posiadają jeszcze prawnych tytułów własności, stają 
Się na mocy dekretu właścicielami tych gospodarstw. 

Co wpłynęło na konieczność wydania takiego dekretu? 

Otóż tryb załatwiania sprawy własności gruntów na Zie- 
miach Odzyskanych i na obszarze byłego ©%olnego miasta 
Gdańska był dotąd przewlekły W rezultacie poważna część 
gospodarstw nie miała do tej pory uregulowanego stanu 
prawnego. W toku dotychczasowej akcji osadniczej zdarza- 
ły się również wypadki wypaczania linii naszej partii 
i rządu wypadki niesłusznego i nieuzasadnionego 
zmniejszania obszaru'nadanych gospodarstw rolnych, a tak- 
że bezpodstawnej wymiany gruntu. 

Podstawowe znaczenie dekretu polega na tym, że przez 
niezwłoczne przyznanie posiadaczom gospodarstw prawnej 
własności gruntów w granicach norm obszarowych — 
kładzie on kres sytuacji sprzyjającej wszelkiego rodzaju 
wypaczeniom, które nękały chłopa i podrywały jego po- 
czucie własności do ziemi, na której się osiedlił. 

Normy, ustalone dekretem, nie mogą przekraczać na go- 
spodarstwo rolne 15 ha użytków, a na gospodarstwo ho- 
dowlane 20 ha. Tylko w poszczególnych uzasadnionych wy- 
padkach. minister rolnictwa może normy te podwyższyć 
o 1/3. Wypadki, gdy z uwagi na dotychczasowy rozmiar 
gospodarstwa, jego obszar będzie zmniejszony, a nadwyżki 
te bedą włączone do pobliskich PGR-ów, spółdzielni pro- 
dukcyjnych lub też oddane będą osadnikom posiadającym 
mniejsze gospodarstwa — będą nieliczne. Grunty te po- 
winny być zagospodarowane w ciągu najbliższej kampanii 
siewnej. 

„Przesuwanie osadników z gruntów dotychczas użytkowa- 
nych można będzie stosować jedynie w wyjątkowych i uza- 
sadnionych wypadkach, gdy jest to konieczne dła racjonal- 
nego rozmieszczenia gospodarstw. Po wydaniu orzeczenia 
© wykonaniu aktu nadania, nie wolno zmieniać granic go- 
spodarstwa rolnego ani wymieniać gruntu. 

Taka wymiana gruntu może nastąpić jedynie w wypad- 
kach wydzielania areałów gruntów w związku z powsta- 
waniem spółdzielni produkcyjnych. W takich wypadkach 
należy unikać nadmiernego przesuwania działek chło- 
pów, którzy na razie do spółdzielni nie przystąpili. 

Takie są główne założenia dekretu o ochronie i uregulo- 
waniu sprawy własności na Ziemiach Odzyskanych i ob- 
Szarze b. wolnego miasta Gdańska. Wzmacniając poczu- 
cie pewności, u posiadaczy gospodarstw, że nadana im 
własność jest należycie przez władzę ludową chroniona — 
dekret ten ma poważne znaczenie polityczne i gospodarcze. 

Realizacja dekretu, który leży w głębokim interesie mas 
chłopskich, musi przebiegać sprawnie, szybko i zgodnie 
"z przepisami. i Zr" 

Okupione krwią radzieckiego i polskiego żołnierza, zago- 
spodarowane ciężkim trudem robotnika, chłopa i inteligen- 
ta pracującego — ogromnym wysiłkiem całego narodu, 


Ziemie Odzyskane są dziś dumą naszego socjalistycznego 


budownictwa. 


Na ziemiach tych budujemy i umacniamy pokój. Utwier- 


dzamy go wspaniałymi obiektami planu  sześcioletniego, 
wznoszonymi wzdłuż Odry i Nysy — po wieczne czasy na- 
szej granicy — granicy pokoju. Kolos chemiczny w Kę- 
dzierzynie, elektrownia wodna w Dychowie, zakłady włó- 
kien sztucznych w Gorzowie, fabryka kwasu siarkowego 
w Wizowie, potężna fabryka maszyn elektrycznych we 
Wrocławiu — oto niektóre tylko imponujące dowody pracy 
i osiągnięć socjalistycznego budownictwa na Ziemiach Od- 
zyskanych. sę. 

Rozwojowi przęmysłu na tych ziemiach towarzyszy sta- 
ły rozwój rolnictwa. | 8.% | 

Dzięki polityce partii i rządu, dzięki sprawnie przepro- 
wadzonej akcji osiedleńczej, pomyślnie rozwija się racjo- 
nalna gospodarka rolna i hodowlana. Dzięki stałej i wydat- 
nej pomocy państwa, chłopi osiągają tam coraz lepsze 
plony, wzrasta ich poziom życia, powstają i umacniają się 
spółdzielnie produkcyjne, ośrodki mowoczesnej socjali- 
stycznej gospodarki rolnej, zapewniającej postęp agrotech- 
niczny i podniesienie dobrobytu. 

Przyśpieszenie uregulowania stosunków własnościowych, 
ochrona własności chłopów, którzy dźwignęli swe go- 
spodarstwa z dewastacji, jest dobitnym potwierdzeniem 
troskliwej opieki i pomocy rządu ludowego. > 

Taki jest duch dekretu. Na straży realizacji dekretu — 
właściwej i sprawnej — stać powinny instancje partyjne 
na Ziemiach Odzyskanych i na obszarze b. wolnego miasta 
Gdańska. K r : 

Instancje partyjne muszą dopilnować by podstawowy 
warunek prawidłowego wykonania dekretu — ścisła współ- 
Praca terenowych rad narodowych z najszerszym akty- 
wem społeczno-poliiycznym — został spełniony. By czynny 
był udział w wykonywaniu dekretu gromadzkich rad. re- 
gulacyjnych. i 

Trzeba zapoznać dokładnie wszystkich zainteresowanych 
osadników ze sposobem załatwiania tytułu własności, wy- 
jaśnić im treść i cel dekretu, zmierzającego do uporządko- 
wania i ochrony własności gospodarstw rolnych na Zie- 
miach Odzyskanych. dy dl 

Akty nadania będzie wydawać powiatowa komisja ziem- 
ska, orzeczenia zaś o wykonaniu aktu nadania — wydawać 
będą prezydia powiatowych rad narodowych. Należy dbać, 
by wszystkie czynności związane z wydawaniem tytułów 
własności były wolne od biurokratycznych balastów. by 
administracyjny tok ich załatwiania był szybki i dokładny. 

I na tym odcinku konieczne jest wzmożenie czujności wo- 
bec zakusów wrogich elementów, które drogą wszelkiego 
rodzaju kombinacji usiłować mogą wypaczać i zniekształ- 
cać treść dekretu, godząc tym w sojusz robotniczo-chłopski, 
w interes samych chłopów. 

Ścisłe przestrzeganie zasad dekretu. przestrzeganie ludo- 
wej praworządności przy realizacji dekretu. powinno być 
nieustanną troską rad narodowych i terenowych instancji 
organizacji partyjnych. 

Prawna ochrona i uregulowanie sprawy własności na 
Ziemiach Odzyskanych i na obszarze b wo!'nego miasta 
Gdańska. spotka się z dużym uznaniem mas chłopskich tvch 
terenów Przyjmą z pełnym zrozumieniem korzyści jakie 
fakt ten przyniesie zarówno im jak i państwu. ; 

Będzie to nowym mocnym bodźcem do dalszej ofiarnej 
ich pracy na Ziemiach Odzyskanych — dla Ojczyzny i po- 

otu. 


1.700 ton węgla zaoszczędzili 


kolejarze parowozowni toruńskiej 


przebiegu w 115 procent. Jeden 
z przodujących zespołów — bry- 
gada młodzieżowa obsługująca 
parowóz OK 1-356 przedłużyła 
przebieg parowozu o przeszło 
38 tysięcy km i zaoszczędziła 
142 tony paliwa, 


(d) Stosując nowoczesne me- 
tody eksploatacji parowozów; 
drużyny maszynistów parowo- 
Zowni w Toruniu zaoszczędziły 
W | półroczu br. ponad 1700 ton 
Węgla i znaczną ilość smarów 
Oraz wykonały półroczny plan 


|kowie spółdzielni 


Wrak pancernika „Gneisenau* wydobyty 


"z dna morskiego 


* 


Niebywały w historii ratownictwa okrętowego sukces polskich nurków, marynarzy i robotników 


Wrak olbrzymiego hitlerowskiego pancernika „Gneisenau“ 
został wydobyty z dna morskiego przez polskich nurków, ma- 
rynarzy i robotników. Na „Gneisenau“ zgodnie z międzyna- 


rodowymi zwyczajami morskimi — załopotała 


dera. 


Wrak zatopionego przez hitle- 
rowców u wejścia do portu 
gdyńskiego pancernika wydoby- 
tv został wspólnym wysiłkiem 
ekip roboczych Państwowego 
Przedsiębiorstwa „Polskie Ra- 
townictwo Okrętowe*. Podnie- 
sienie z dna tego stalowego Ko- 
losa, największego z wydoby- 
tych dotąd na świecie okrętów 
jest wielkim osiągnięciem w 
światowej historii ratownictwa 
okrętowego. Sukces ten za- 
wdzięczamy przede wszystkim 
bohaterskiej i ofiarnej pracy za- 
łóg naszych statków  ratowni- 
czych S'S „Smok“, S'S „Herku- 
les“ i S/S „Światowid* oraz sze- 
rokiemu zastosowaniu doświad- 


czeń radzieckich w tej dziedzi-, 


nie. 
Pancernik „Gneisenau“  bvł 
jedną z największych i najno- 


wocześniejszych jednostek floś 


polska ban- 


ty wojennej Niemiec hitlerow- 
skich. 

Wybudowany w 1938 r. po- 
siadał według oficjalnych da- 
nych niemieckich 26 tysięcy ton 
wyporności, zaś w rzeczywisto- 
ści wyporność jego wynosiła 
32 tysiące ton. Wyposażony był 
w 51 dział różnego kalibru oraz 
4 samoloty ze specjalnymi wy- 
| rzutniami. 

W ostatnim okresie wojny 
pancernik został ukryty w por- 
cie Gdyni, a następnie w czasie 
ucieczki hitlerowców przed cio- 
sami Armii Radzieckiej i Woj- 
ska Polskiego mając zam- 
kniętą drogę na morze wobec 
aktywności lotnictwa i floty ra- 
dzieckiej został zatopiony przez 
hitlerowców w ten sposób, że 


zablokował główne wejście do 
portu gdyńskiego. 


Wydobyty wrak pancernika 
przedstawia wielką wartość dla 
naszej gospodarki. Przybliżona 
waga złomu, jaką otrzymamy z 
niego wynosi ponad 20 tysięcy 
ton. M. in. pancerz okrętu wy- 
konany z najwyższego gatunku 
stali woliramowej posiada wagę 
około 10 tysięcy ton. Nie można 
też zapominać o wartości jego 
wyposażenia, które  przynaj- 
mniej w części z pewnością 
ocalało. Na pancerniku znajdo- 
wało. się m. in. 12 olbrzymich 
kotłów parowych oraz tysiące 
aparatów, motorów i przyrzą- 
dów elektrycznych. 


Obecnie czynione są próby 
przeholowania wraku w odpo- 
wiednie miejsce, gdzie zostanie 
on całkowicie opróżniony z wo- 
dy, a następnie pocięty na czę- 
ści i przetransportowany do 
naszych zakładów przemysło- 
wych. 

(Reportaż z walki o wydoby- 
cie z dna morskiego pancernika 
„Gneisenau“ — drukujemy na 
str. 3). je 


+ 


Rośnie wydajność z hektara 
w spółdzielniach produkcyjnych 
i PGR-ach woj. szczecińskiego 


(Ð Z .iększony wysiłek chło- 
pów i robotników rolnych, któ- 
rzy wzięli masowy udział we 
współzawodnictwie pod has- 
łem: „siew pokcju*, przyniósł 
w woj. szczecińskim — zwięk- 
szenie przeciętnych plonów 
zbóż o około ` procent w sto- 
sunku do roku ubiegłego. Naj- 
lepsze wyniki uzyskali człon- 
produkcyj - 
nych i PGR, dając dowód wyż- 
szości gospo arki socjalistycz - 
nej na wsi na' dr bną gospo- 
darką indyw !ualną, 

Wysoko przekroczyli zobowią- 
zanie, podjęte w „siewie poko- 


Coraz więcej traktorzystów POM przystępuje 


ju“ ez* nkowic Rolniczego Ze- 
społu Spółdzielczego w Kuno - 
wie, pow. sta: ""-dzkiago, Uzy- 
skali oni przeciętnie z ha po 25 
kwintali żyta, po 18,5 kwintala 


jęczmienia i po 34 kwintale 
pszenicy. 
Imponujące są  osiągmecia 


RZS w Babinie pow. Gryfino, 
który zebrał po 19 kwintali o- 
wsa z ha. Takiego plonu owsa 
nie zbierano w tej gromadzie 
nigdy przedtem. 


„Przekonałem się, że drobne 
gospodarstwo nie ma możliwoś- 
ci tak intensywnego rozwoju 


do długookresowego współzawodnictwa 


(Ð) Na apel przodującego trak- 
torzysty POM-u Lubaszcz w 
woj. bydgoskim — Świątkow- 
skiego, do długookresowego 
współzawodnictwa w tegorocz- 
nej jesiennej kampanii siewnej 
przystępuje coraz więcej trąk- 
torzystów i brygad POM z ca- 
łego kraju. W POM-ach odby- 
wają się specjalne zebrania, na 
których traktorzyści zobowią- 
zują się jeszcze bardziej zwięk- 
szyć swą wydajność pracy, oto- 
czyć troskliwą opieką powie- 
rzone im ciągniki, aby mogły 


one pracować jak najdłużej bez | 


kapitalnego remontu, uzyskać 


poważne oszczędności w paliwie | 


i smarach oraz jak najstaran- 


Ponowne ostrzelanie strefy kaesongu 
przez samolot USA 


(Ð) PEKIN (PAP). 
Nowych Chin donosi z Kaeson- 
gu: 


Agencja | chce 


| 


imienną i 


niej przeprowadzać orki i sie- 
wy na polach spółdzielni pro- 
dukcyjnych oraz u małorolnych 
i średniorolnych chłopów. 

Na specjalną uwagę zasługuje 
zobowiązanie młodych trakto- 
rzystów z brygady Grażewskie- 
go w POM Działdowo w woj. 
olsztyńskim, którzy pracując 
od wiosny br. na polach spól- 
dzielni produkcyjnej, w Kur- 
kach przyczynili się swą su- 
staranną pracą do 
zwiększenia plonów w tej spół- 
dzielni przeciętnie o 3—5 kwin- 
tali z hektara. Brygada ta zo- 
bowiązała się do końca br. za- 
miast zaplanowanych 649 ha, 


Protest gen. Nam Ira 


wyciągać 
wniosków, odmówił uznania po- 
gwałcenia strefy, potwierdzone- 


10 września o godzinie 1.35 ) 59 nieodpartymi dowodami. 


samolot amerykański ponownie 
przeleciał nad strefą neutralną 
Kaesongu i ostrzelał rejon Man- 
wołlri, znajdujący się niedaleko 
miejsca konferencji. 

Strona ludowa wystosowała 
natychmiast drogą radiotelegra- 
ficzną zdecydowany protest. Na- 
stępnie generał Nam Ir skiero- 
wał na ręce Amerykanów pro- 
test pisemny. 

Po przybyciu amerykańskiego 
oficera łącznikowego, obie stro- 
ny rozpoczęły o godz. 945 


wspólne dochodzenie, które za- | 


kończone zostało o godz. 13 40 
Dochodzenie wykazało, że po- 
ciski z samolotu amerykań- 
skiego trafiły 3 domy i pozo- 
stawiły 20 śladów. Znaleziono 
10 łusek i pocisków: 

Podczas dochodzenia, amery- 
kański oficer łącznikowy starał 
się zaprzeczyć temu, że amery- 


kański samolot dokonał tej no- | 


wej prowokacji. Oświadczył on. 
iż możliwym jest, iż ktoś strze- 
lał z dachu domu i że nie bvł 
to  obstrzał, przeprowadzony 
przez samolot. Jednak wszy- 
scy trzej właścłciele domów. 
którzy zostali przesłuchani, 
oświadczyli, że podczas obstrza- 
łu słyszeli warkot samolotu W 
toku przeprowadzania docho- 
dzeń, samoloty amerykańskie 
znów kilka razy przelatywały 
nad strefą neutralną Kaesongu 

Amerykański oficer łączniko- 
wy z miejsca wystąpił z fałszy- 
wym twierdzeniem, jakoby sa- 
moloty amervkańskie przelaty- 
wałv poza granicą strefy neu- 
tralnej. | 

Po przeprowadzeniu docho- 
dzeń, oficerowie łącznikowi obu 
stron spotkali się ponownie 
Oficer amerykański pod pretek- 
stem, że przybył wyłącznie ce- 
lem ustalenia faktu j że nie 


Wówczas ludowy oficer łącz- 
nikowy pokazał oficerowi ame- 
rykańskiemu łuski z naboi ka- 
rabinów maszynowych, zrzuco- 


ne przez samolot amerykański | 


w rejonie Sumkunkwan na pół- 
noc od Kaesongu. Znalezione 
pociski dokładnie pasowały do 
znalezionych łusek. Oficer lu- 
dowy udowodnił, że zeznania 
świadków jak i wszystkię fakty 
wskazują, że obstrzał strefy 
neutrałnej był przeprowadzony 
przez samolot amerykański. 
Oświadczył on również, że prze- 
wodniczący delegacji ludowej 
Nam Ir polecił mu złożyć pro- 
test ustny i że strona ludowa 
zastrzega sobie prawo przedło- 
żenia dalszych żądań. 
Ridgway tym razem 
częściowo przyznaje... 


(© PEKIN (PAP). £.gencja 
Nowych “hin cvtuje depeszę 
przesłaną z Kaesong przez Bur- 
chetta. korespondenta dziennika 
paryskiego „Cc Sair na temat 
ostatniego oświadczenia Rid- 
gway'a. Jak wynika z tej depe- 
szy Ridgway zmuszony był osta- 
tecznie przyznać, że jeden z je- 


Walki w Korei 


(Ð PEKIN (PAP). Dowództwo 
naczelne Koreańskiej Armii 
Ludowej w komunikacie ogło- 
szonym w Phenjanie dnia 12 
bm. donosi. że oddziały armi 
ludowej w ścisłym  współdź!a- 
łaniu z oddziałami ochotników 
chińskich odpierają pomyślnie 
na wszystkich frontach ataki 
nieprzyjaciela, zadając mu wiel- 
kie straty w ludziach i sprzę- 
cie 

Na froncie wschodnim w re- 
jonie na północ od Jangu od- 
działy armii ludowej odparły 


jakichkolwiek | go samolotów dokonał w ponie- | 


| 


produkcji roślinnej, jak spół- 
dzielnia produkcyjna. Przecież 
ziemia w naszej gromadzie się 
nie zmieniła — powiedział czło- 
rek spółdzielni w Poczerninie 
Jankowski — a urodzaj żyta 
zwiękz:_ył się dwukrotnie. Na 
swoim gospodarstwie zbierałem 
7 kwintali żyta, a w spół- 
dzielni zebraliśmy 14 kwintali". 
Również omłoty w PGR-ach 
wykazują znaczny wzrost wy- 
dajności 7 ha: I tak np. w 
gospodarstwach Tąpadły, Chle- 
bówek, Kłodzino, Płótno, Ża- 
bów przeciętne zbiery pszenicy 
sięgają od 20 — 22,5 q z ha. 


ʻ 

wykonać 1045 ha oraz zaoszczę- 
dzić 650 kg paliwa i przepra- 
cować bez kapitalnego remontu 
na swych ciągnikach po 2.500 
godz. Ponadto traktorzyści z 
brygady Grażewskiego postano- 
wili pomóc w pracach siewnych 
i przy omłotach spółdzielniom 
produkcyjnym w Burszach i Ki- 
sinach. W 4 dni po zakończeniu 
wszystkich prac polowych, bry- 
gada ta postanowiła przekazać 
swe ciągniki do POM-u całko- 
wicie przejrzane i należycie za- 
konserwowane tak, aby mogły 
one w przyszłym roku bez re- 
montu przystąpić do prac wio- | 
sennych. 


działek rano nalotu na Kae- 
song. Usiluje on jednak jedno - 
cześnie wyworać wrażenie, że 
chodziło o „pomyłkę“. Korespon- 
dent podkreśla, że to wykrętne 
„usprawiedliwianie* poniedział- 
kowero nalo: amerykańskiego 
jest niedorzecznością. Nałot od- 
był się w jasną  bezchmurną 
noc. Kaesong — najwyżej poło- 
żony punkt w obrębie wielu 
mil — jest widoczny z daleka i 
służy zawsze pilotom jfamery- 
kańskim do orientowania się w 
terenie. Samolot krążył przez 
pewien czas na małej wysokoś- 
ci przed wyb.ani m obiektu a- | 


taku. Był to — stwierdza kores- 
pondent — nalot równie roz-, 
myślny, jak dwa poprzednie a- | 
taki samolotów amerykańskich 
na siedzibę generała Nam Ira. 
Sam Ridgway wie doskonale, 
że wszystkie trzy naloty były | 
dziełem lotnictwa  amerykań - 
skiego — w myśl otrzymanych 
rozkazów. 

Burchett stwierdza, że oświad 
czenie Ridgway'a było całko- | 
witą niespodzianką dla jego | 
własńej prasy która aż do o- 
statnie, chwili szła wiernie po 
linii totalnych kłamstw i u- 
porczywie twierdziia, że w po- 
niedziałek nie było nad Kaeson- 
giem samolotu amerykańskiego. 


pomyślnie przeszło 10 ataków 
nieprzyjacieła, który usiłował 
przerwać linie obronne armii 
ludowej. 

12 września artyleria przeciw- 
lotnicza armij ludowej oraz 
strzelcy . niszczyciele samolo- 
tów nieprzyjacielskich zestrzeli- 
li 8 samolotów nieprzyjaciela. 
które brały udział w barba- 
rzyńskim bombardowaniu i o- 
strzeliwaniu Phenianu, Wonsa- 
nu, Sariwonu, Hwandżu, Sohy- 
ba i Andżu, 


Robotnicy przy pracy na wraku „Gneisenau“ 


Foto: Małek „Swiat“ 


90 tys. osób zwiedziło już 
wystawę poświęconą 
pamięci 
Feliksa Dzierżyńskiego 

(d) Blisko 90 tys. osób zwie- 
dziło już wystawę poświęconą 
pamięci Wielkiego Polaka i Żoł- 
nierza Rewolucii Październiko- 
wej — Feliksa Dzierżyńskiego, 
mieszczącą się w b. pałacu Ra- 
dziwiłiów w Warszawie. 

Przybywają tu nieustannie ze 
Stolicy i z najdalszych zakątków 
kraju wycieczki robotników i 
żołnierzy, chłopów i młodzie- 
ży — przychodzą tysiące osób 
indywidualnie, aby poznać ļe- 
piej życie i działalność Feliksa 
Dzierżyńskiego. 

Przez salę wystawy przewija 
się codziennie blisko 1.606 osób. 

Uczestniczka jednej z wycie- 
czek, przodownica pracy z ZPB 
im. Juliana Marchlewskiego w 
Łodzi — Genowefa Szopa mó- 
wi: „Zwiedzenie wystawy po- 
budziło mnie i wszystkich moich 
towarzyszy pracy, którzy za- 
poznali się z przebogatym ży- 
ciem i działalnościa nieugiętego 
bojownika o lepszą przyszłość 
proletariatu, Dzierżyńskiego — 


do jeszcze ofiarniejszej walki; 


i pracy w utrwalaniu zdobyczy 
Polski Ludowej i budowie so- 
cjalizmu*. 


Obchód 7 rocznicy 


wyzwolenia Praqi 

W związku z 7 rocznicą wy- 
zwolenia Pragi przez Armię 
Radziecką i walczące u jej boku 
Wojsko Polskie odbędą się w 
Warszawie w dniach 13—15 brn. 
następujące uroczystości: 

13 bm. o godz. 18.30 z ul. Gro- 
chowskiej u zbiegu ul. Zamoj- 
skiego wyruszy capstrzyk. Na 
czele capstrzyku kroczyć będzie 
poczet sztandarowy I Dywizji 
im. T. Kościuszki, kompania ho- 
norowa WP i orkiestra wojsko- 
wa, młodzież i delegacje fa- 


| bryczne, 


Capstrzyk z zapalonymi po- 
chodniami przejdzie do Pomni- 
ka Braterstwa na Pradze, gdzie 
odbędzie się uroczysty Apel Po- 
ległych i składanie wieńców 
przez „ przedstawicieli  społe- 
czeństwa i wojska. Wokół pom- 
nika zapłoną znicze. Żołnierze 
pełnić będą wartę honorową. 

W rocznicę wyzwolenia, dnia 
14 bm. o godz. 17 w kinie „Pra- 
ha“ odbędzie się uroczyste po- 
siedzenie Dzielnicowej Rady Na- 
rodowej. 

15 bm. o godz. 16 nastąpi od- 
słonięcie tablicy pamiątkowej 
na miejscu walk na Czerniako- 
wie. 


Prace uczonych 
przy Głównym Kanale 
Turk meńskim 


(f) MOSKWA (PAP). W chwili 
obecnej na trasie Głównego Ka- 
nału Turkmeńskiego pracuje 20 
ekspedycji naukowo - badaw- 
czych. A 

Na terytorium Turkmeńskiej 
SRR znaleziono wiele materia- 
łów niezbędnych do budowy, 
które wykorzystane zostaną w 
toku prac. Uczeni wyhodowali 
nowe gatunki cienkowłóknistej 
bawełny, która będzie uprawia- 
na na polach południowo - za- 
chodniej Turkmenii. Wyhodo- 
wano też szereg odmian wino- 
gron, owoców cytrusowych, gra- 
natów itp.. które zakwitną w 
przyszłych sadach. 


Dymisja qen. Marshalla 
(f) WASZYNGTON (PAP) U- 
rzędowo donoszą. że minister o- 
brony USA gen. Marshall ustą- 
pił ze swego stanowiska. Tru- 
man przyjął dymisję Marshal- 
la i mianował na jego miejsce 
dotychczasowego wiceministra 
brony Roberta Lovetta,; - 


Prezydent RP nadał pośmiertnie 
wysokie odznaczenie Stefanowi Martyce 


(Ð) Prezydent 
pośmiertnie wybitnego artystę 
dramatycznego, współpracowni- 
ka „Fali 49“ Polskiego Radia — 
Stefana Martykę, który padł z 
rąk skrytobójczych bandytów 
faszystowskich — Krzyżem O- 
ficerskim Orderu Odrodzenia 
Polski. 

Jednocześnie przyznane zosta- 
ło zaopatrzenie państwowe 
matce oraz najbliższej rodzinie 
ANS | artysty. 


(> Pogrzeb zamordowanego 


RP odznaczył | przez 


nikczemnych  sługusów 
imperialistycznych, wybitnego 
artysty dramatycznego, współ- 
pracownika „Fali 49“ — Stefa- 
na Martyki odbędzie się w 
czwartek dnia 13 bm. na koszt 
Państwa. 

W godzinach od 10 do 1$ w 
dniu pogrzebu trumna ze zwło- 
kami artysty wystawiona będzie 
na widok publiczny w sali Te- 
atru Narodowego. 

Kondukt żałobny wyruszy z 
Placu Teatralnego na Cmentara 
Powązkowski o godz. 16.10. 


19 dni przed terminem uruchomiono 
drugie ramię wysięgu szczecińskiego 


„taśmowca* 


(d) Wielki dzień przeżyła za- 
łoga montażowa „Mostostalu“, 
a wraz z nią robotnicy kilkuna- 
stu innych przedsiębiorstw, 
uczestniczących w budowie no- 
woczesnych urządzeń przeła- 
dunkowych w porcie szczeciń- 
skim. gdy wysoko na wieży ta- 
śmowca zawisło drugie potężne 
80-tonowe ramię wysięgu. Na 
19 dni przed terminem dokonali 
zwycięskiego czynu monterzy 
„Mostostalu“, którzy niedawno 


podjęli ambitne zobowiązanie 
przedterminowego oddania do 
użytku urządzeń  przeładunko= 


wych szczecińskim portowcom. 


Montażowcy z „Mostostalu“ 
postanowili jeszcze bardziej 
skrócić terminy i zmontować 


przeciwwagi wysięgów wraz z 
olinowaniem o 10 dni przed ter- 
minem. Podobne zobowiązania 
podjęli pracownicy urządzeń 
dźwigowych, cieśle, betoniarze, 
teletechnicy i inni. 


Szajka spekulantów-pracowników MHD 


skazana na kary więzienia 


(0 W wyniku ostrej akcji pro- 
wadzonej przez organa Prokura- 
tury RP i Milicji Obywatelskiej 

| przy czynnym współudziale ca- 
łego społeczeństwa, zdemasko- 
wane ostatnio w kraju wielu 
szkodników gospodarczych. 

Przed Sądem Wojewódzkim w 
Łodzi stanęli: Jerzy Marciszew- 
ski, Mieczysław Słomiak i Zdzi- 
sława Jeżówna, oskarżeni o po- 
pełnienie nadużyć gospodar- 
czych, 

Osk. Jerzy Marciszewski, kie- 
rownik sklepu MHD Nr 180 przy 
ul. Piotrkowskiej w Łodzi, noto- 
rycznie okradał sklep wraz z 
członkami swej bandy i sprze- 
dawał atrakcyjne artykuły 'pa- 
skarzom i handlarzom, Okrada- 
jąc systematycznie sklep, przy- 


właszczył sobie wraz ze wspól- 
nikami towarów różnego rodza- 
ju za 160.000 zł, 4 


- Osk. Słomiak, pełniąc w tymże 
sklepie funkcję ekspedienta, po- 
średniczył w przestępczych tran- 
sakcjach nieuczciwego kierow= 
nika, odmawiając ludziom pra- 
cy sprzedaży będących w skle- 
pie artykułów. 


Również oskarżona, ekspe- 
dientka Jeżówna okradała sklep 
oraz brała udział w spekulacyj- 
nych machinacjach szajki, 


Sąd skazał osk. osk. Marci- 
szewskiego i Słomiaka na karę 
4 lat więzienia i przepadek mie- 
nia na rzecz Państwa, a osk. 
Jeżównę na 2 lata więzienia. 


Wykonanie wyroków śmierci 
na dwu faszystowskich 
zbrodniarzach 


(Ð) Skazani wyrokiem Woj- 
skowego Sądu Rejonowego w 
Krakowie na karę śmierci fa- 
szystowscy bandyci Józef Mika 
i Franciszek Mróz zwrócili się 
do Prezydenta RP z prośbą o 
darowanie im kary śmierci. Pre- 
zydent RP nie skorzystał z pra- 
wa łaski Wyrok śmierci na obu 
faszystowskich zbrodniarzach 
został wykonany. 

Józef Mika był członkiem 
i faktycznym dowódcą fa- 
szystowskiej bandy  terrory- 
stycznej, której celem była 
walka z ludowo-demokratycz- 
nym ustrojem Polski przy po- 
mocy aktów terroru. Banda ta 
działała w woj. krakowskim 
Józef Mika korzystał w r. 1946 
z amnestii, „ wznowił jednak 
zbrouniczą działalność przeciw- 
ko Państwu Ludowemu. W o- 
kresie swej zbrodniczej dzia- 


Na str. 2 podajemy | 
F tekst noty rządu radzieckiego 


łalności Józef Mika wraz z 
członkami swej bandy dokonał 
7 morderstw na osobach dzia- 
łaczy partii, funkcjonariuszach 
bezpieczeństwa publicznego i 
żołnierzach WP. 


Franciszek Mróz był? dowód- 
cą faszystowskiej bandy „WIN“, 
działającej na terenie woj. kra- 
kowskiego. Mimo, że korzystał 
z amnestii nie przerwał swej 
zbrodniczej działalności. Po roz- 
gromieniu bandy „WIN“ Fran- 
ciszek Mróz wstąpił do bandy 
Józefa Miki. gdzie pełnił funk- 


cje jego zastępcy. Bandyta ten 


zamordował funkcjonariusza 
bezpieczeństwa publicznego o- 
raz był inspiratorem innych 
zbrodniczych zamachów na 
członków partii, członków 
Stronnictwa Ludowego i funk- 
cjonariuszy władz bezpieczeń= 
stwa. 


do rządu francuskiego 
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TRYBUNA LUDU 


Fakty i wnioski 


Truman i jego 
„Społeczeństwo“ 


Tym razem Truman znalazi 
wreszcie przekonujący argu- 
ment. W ostatnim swym prze- 
mówieniu, reklamującym jak 
zwykle zbrojenia, rozwodził się 
on nad „dobrobytem spoieczeń- 
stwa w USA“, o którym świad- 
czy fakt — cytujemy dosłow- 


nie — że „korporacje U | 


ja obecnie więcej, niż kiedykol- 
wiek przedtem i, nawet po opla- 
ceniu podatków, zyski ich są 
najwyższe w historii". 

Co do tego, że korporacje, 
czyłi wielkie koncerny groma- 
dzą fantastyczne zyski w wyni- 
ku polityki agresji — Truman 
wyjątkowa nie rozminął się z 
prawdą, Ale wie również spo- 
łeczeństwo amerykańskie, że po- 
każna część zysków  monopoii 
pochodzi z kieszeni amerykań- 
skich obywateli. W wyniku in- 
flacji, 17 miliardów dolarów 
wsydartych ludziom pracy w 
USA popłynęło do sefe'ów mo- 
mopolistów. 

Nawet według oficjalnych da- 
mych, w maju 1951 r. ceny na 
artykuły spożywcze były ok. 2.3 
raza wyższe, niż przed wojna. 
podczas gdy płace nieznacznie 
tylko się podniosty. Sam Tru- 
man zapowiada dalszy wzrost 
inflacji, wzywając naród do 
dalszych „ofiar“. 

Więc, gdzie tu logika z tym 
„dobrobytem społeczeństwa”. o 
którym mówi Truman? Dobro- 
bytu społeczeństwa oczywiście 
nie ma. Ale logika jest: Dla 
Trumana „społeczeństwem" są 
bowiem miliarderzy, którzy bo- 
gacą się na wojnie, na pogłę- 
biającej się nędzy własnego na- 
rodu. O ich to dobrobycie mó- 
wi Truman, bo ich interesów | 
strzeże i w ich imieniu przema- 
wia prezydent USA. 

J. S. 
- 


Obwodowa konierencja 
obrońców pokoju 
w Leningradzie 


() MOSKWA (PAP). W Le- 
ningradzie, w pałacu Taurydz- 
kim odbyła się obwodowa kon- 
ferencja obrońców pokoju. 
Wzięło w niej udział około 500 
delegatów i przeszło tysiąc go- 
ści. 

Konferencja obwodowa u- 
«chwaliła rezołucję, popierającą 
uchwałę Radzieckiego Komite- 
tu Obrońców Pokoju. Po kon- 
ferencji wszyscy jej uczestnicy | 
złożyli swe podpisy pod ape- 
lem. 

i * 


11 bm. w jednym z meczetów 
raszkientu głowa duchowieństwa | 
muzułmańskiego Azji Środko- 
wej, mufti Iszan Babachan Ibn 
Abdul Medżythan wygłosił | 
przemówienie, w którym wez- | 
wał wszystkich muzułmanów w 
Związku Radzieckim do zadoku- 
mentowania gorącej i szczerej | 
woli walki o pokój na całym į 
świecie przez złożenie podnisów | 
pod apelem Światowej Rady 
Pokoju. 


Zqon wybitnego 


działacza KP Anglii 


() LONDYN (PAP). 11 wrze- 
śnia zmarł jeden z założycieli 
Angielskiej Partii Komunistycz- | 
nej. członek jej egzekutywy i! 
komitetu politycznego — Geor- | 
ge Allison. | 

i 


10 grudnia .1944 r. o sojuszu i 


Łamiąc powzięte przez siebie zobowiązania 
rząd francuski tworzy sojusz wojenny 
z agresywnymi siłami Irizonii 
Nota rządu radzieckiego do rządu francuskiego 


(f) MOSKWA (PAP). 11 września br. minister spraw za- 


następującej treści: 


Rząd radziecki w notach z 15 
grudnia 1950 r. i 20 stycznia j 
1951 r. zwracał już uwagę rzą- 
du francuskiego na fakt, że jego 
polityka wobec Niemiec zachod- 
zich. rozwiązująca ręce odwe- 
towcom niemieckim podważa; 
podstawy i znaczenie ukła- | 
du  francusko-radzieckiego z 


pomocy wzajemnej, na mocy 
którego oba rządy zobowiązały 
się „podejmować wspólnie 
wszelkie nieodzowne kroki dla 
usunięcia jakiejkolwiek nowej 
grożby ze strony Niemiec oraz 
przeciwstawiać się takim poczy- 
naniom, które by umpżliwiały ja- 
kakolwiek nową próbę agresji 
z ich strony“. Polityka rządu 
francuskiego w kwestii nie- 
mieckiej pozostaje również w 
wyraźnej sprzeczności z pocz- 
damskim porozumieniem między 
Związkiem Radzieckim, Stana- 
mi Zjednoczonymi i Wielką Bry- 
tanią, do których przyłączyła 
się Francja. 


Obecnie stało się najzupełniej 
jasne, iż kroki podejmowane 
przez rząd Francji wspólnie z 
rządami USA i Wielkiej Bry- 
tanii są nie tylko sprzeczne z 
układem francusko-radzieckim i 
porozumieniem poczdamskim, 
lecz również stwarzają groźbę 
powtórzenia się agresji nie- 
mieckiej. Kroki te mają cha> 
rakter wyraźnych przygotowań 
do utworzenia sojuszu wojenne- 
go z agresywnymi siłami Nie- 
miec zachodnich. Świadczy o 
tym zarówno wysunięty przez 
rząd francuski. „plan Plevena*, 
który prowadzi do wskrzeszenia 
regularnej armii niemieckiej z 
generałami hitlerowskimi na 
czele, jak również realizowany 
przez rząd francuski „plan 
Schumana“, który oznacza od- 
budowę potencjału przemysłu 
wojennego w Niemczech zachod | 
nich. Zarówno „plan Plevena" 
jak i „plan Schumana“ prowa- 
dzą w praktyce do remilitary- 
zacji Niemiec zachodnich, co nie 
daje się pogodzić z interesami 
pokoju w Europie i co potępia 
sam naród niemiecki, który nie 
chce stać się narzędziem reali- 
zacji obcych planów zmierząją- | 
cych przy tym do agresywnych 


celów. 
1 Obecnie wszyscy widzą, że 
sojusz północno-atlantycki, 
na którego czele stoją Stany i 
Zjednoczone i Wielka Brytania, | 
podejmuje wciąż nowe kroki, 
aby mieć do swej dyspozycji w 
Europie możliwie jak najwięk- 
sze siły zbrojne i jak najwięcej 
baz wojennych, jakkolwiek kra- | 
jom sojuszu północno-atlanty- 
ckiego nikt nie zagraża. Świad- 
czy to, iż ten sojusz militarny į 
zmierza do agresywnych celów, 
zajmuje się przygotowaniami 
do nowej wojny woj- 
nv w imię zdobycia hegemonii; 
światowej dla angio-amerykań- | 
skiego bloku państw z USA na | 
czele. 


Rząd USA prowadzi rokowa- 
nia nawet z Franco. usiłując 
wykorzystać w tvch celach rów- | 
nież wojska faszystów hiszpań- 


granicznych ZSRR Wyszyński 
| Francji pana Brionval i wręczył mu notę rządu radzieckiego 


| Plevena“ 


przyjał charge d'affaires 


skich. Jednakże jako główne za- 
danie wysunięto włączenie do 
sił zbrojnych bloku północno- 
atlantyckiego regularnej 
niemieckiei, którą wskrzesza się 
obecnie w Niemczech 
nich. Obecnie jasne jest rów- 
nież, że wskrzeszenie regular- 
nej armii w Niemczech zachod- 
nich, w których władza spoczy- 
wa w ręku takich zwolepników 
odwetu, jak Adenauer Kaiser, 
Schumacher į inni, budzi uza- 
sadnioną nieufność i niezadowo- 
lenie we wszystkich krajach 
Europy. Z tego powodu czynio- 
ne są próby zamaskowania fak- 
tu odbudowy armii niemieckiej 
w Niemczech zachodnich. W 
związku z tym właśnie pojawił 
się ogłoszony przez rząd fran- 
cuski 24 pażdziernika 1950 r. 
„plan Plevena* o utworzeniu 
tzw. „armii europejskiej", jed- 
noczącej wojska kilku krajów 
zachodnio-europejskich, do któ- 
rej jako jej część składową włą- 
cza się armię niemiecką, formo- 
waną w Niemczech zachodnich. 
Usiłuje się wywołać wrażenie, 
że jeśli nowo-tworzone siły 
zbrojne Niemiec zachodnich 
wejdą w skład takiej połączonej 
armii, to nie będzie to rzekomo 
oznaczało odrodzenia armii nie- 
mieckiej. Ale taki spbsób usy- 
piania czujności narodów, któ- 
re nie chcą popierać polityki 
przygotowywania i rozpętywa- 
nia nowej wojny światowej, zo- 
stanie zdemaskowany jako zdra_ 
dziecki chwyt podyktowany 
chęcią oszukania narodów. 
„Plan Plevena* przypisywany 
jest rządowi francuskiemu, ale 
dla nikogo nie jest tajemnicą, 
że za tym planem stoi rząd 
USA, usiłujący wszelkimi -spo- 
sobami zwiększyć stan liczebny 
sił zbrojnych, które mogłyby 
służyć jako oparcie w realizo- 
waniu agresywnych płanów a- 
merykańskich w Europie. 


W myśl „planu Plevena" re- 
gularna armia w Niemczech za- 
chodnich nie ma istnieć jako 
armia samodzielna, niezależna 
od innych państw zachodnio- 
europejskich. Według „planu 
siły zbrojne Niemiec 


zachodnich mają być tylko czę- | 


ścią połączonej armii zachod- 
nio-europejskiej, do której wej- 
dą również wojska Francji, 
Włoch, Belgii i Luksemburga. 
Ale już obecnie wiadomo, że 
pod pretekstem  „równoupraw- 
nienia“ wczorajsi generałowie 
hitlerowscy dążą do uzyskania 
dla tworzonych przez nich wojsk 
dominującej pozycji w takiej 
armii zachodnio-europejskiej. 
Popiera ich w tym taki rzecz- 
nik militaryzmu amerykańskie- 
go w Edropie, jak Eisenhower, 
który już obecnie, w okresie po- 
koju, mianowany został dowód- 
cą naczelnym wojs« bloku pół- 
nocno-atlantyckiego. 

W ciągu ostatnich miesięcy 
w Paryżu toczyły się tajne roz- 
mowy wojskowe przedstawicieli 
Francji, Belgii, Włoch i Luksem- 
burga z przedstawicielami za- 
chodnio - niemieckiego rządu 
Adenauera z udziałem USA i 
Anglii w sprawie utworzenia 
zachodnio-niemieckich sił zbroj- 


Ministerstwo obrony USA, Pod skrzydłami USA w Trizonii 
wskrzeszona zostaje jawnie 


zaniepokojone 
nastrojami żołnierzy 


amerykańskich w Korei 


(d) PRAGA (PAP) Agencja 
Telepress podaje z Waszyngto- 
nu, że naczelnik służby infor- 
macyjnej armii amerykańskiej, 
generał Parks, złożył oświadcze- 
nie nie przeznaczone dla prasy, 
w którym stwierdził, iż mini- 
sterstwo obrony USA jest po- 
ważnie zaniepokojone nastroja- 
mi wśród żołnierzy amerykań- 
skich w Korei. Żołnierze ame- 
rykańscy — powiedział on — 
nie chcą kontynuowania woiny 
koreańskiej. Tendencja ta wzmo- 
gła się szczególnie w ostatnim 
czasie. 

Parks powołał się na sprawo- 
zdania sztabu gen. Ridgway'e 
w Tokio. wskazujące ma fakt. 
że w armii obserwuje się zme- 
czenie i brak dyscypliny. Spra- 
wozdania te podkreślają w 
szczególności. że w ostatnim 
czasie wzrosła liczba dezercji i 
dobrowolnego oddawania się do 
niewoli. Niezadowolenie z kon- 
tynuowania wojny w Korei — 
stwierdzają sprawozdania szta- 
bu gen. Ridgway'a — obserwu- 
je się nie tylko wśród większo- 
ści żołnierzy, lecz również wśród 
oficerów. Nastroje te wzmoesły 
się zwłaszcza od czasu rozpo- 
częcia rokowań w Kaesongu. 


Wystawa i film 
w Teheranie 


o odhudowie Warszawy 


(© TEHERAN (PAP). W po- 
selstwie polskim w Teheranie 
odbył się wieczór poświęcony 
wystawie i pokazowi filmu o 
odbudowie Warszawy. Na wie- 
czorze obecni byli przedstawi- 
ciele władz irańskich. członko- 
wie korpusu dypłomatycznego. 
liczni przedstawiciele irańskie- 


go społeczeństwa. dziennikarze 


i inne osobistości. 


| oficjalnie i 


hitlerowska 


Utworzenie „związku żołnierzy niemieckich“ | 


(a) BERLIN (PAP). Jak do- 
nesi agencja zachodnio - nie- 
miecka DPA, w Bonn odbyła 
się „konferencja* generałów i 
admirałów b, armii hitlerow- 
skiej. W obradach b. sołdateski 
hitlerowskiej wzięło udział prze- | 


szło 80 osób, m. in. wielcy 
zbrodniarze wojenni — genera- 
łowie Guderian Kurt Student. 
Friesner, Menteuffel, Hauser, 


b. admirał Hansen. 

Na „konferencji“ tej. zwoła- 
nej na rozkaz zachodnich władz 
okupacyjnych. podjęto decyzję 
utworzenia jednej organizacji — 
„związku żołnierzy niemieckich”, 
która połączy wszystkie istnie- 
jące w Niemczech zachodnich 
półoficjalnie orga- 
nizacje wojskowo - faszystow= 
skie į nacionalistyczne oraz for- 
macje wojskowe. Celem wyżej 
wspomnianej organizacji jest 
zjednoczenie wszystkich byłych 
żołnierzy i oficerów armi 
hitlerowskiej. Przewodniczącym 
„zwiazku żołnierzy niemieckich“ 
mianowano b generała armii 
hitlerowskiej Friesnera. Zwią- 
zek ma liczyć 4 miln. członków 

Generałowie. zgodnie z in- 
strukcją amerykańską, wydali 
oświadczenie © konieczności 
„wkładu niemieckiego do obro- 
ny Zachodu". tzn. o utworze- 
niu niemiecko . faszystowskiej 
armii kadrowej. która będzie 
podporządkowana dowództwu 
agresywnego sojuszu północno- 
atlantyckiego. 

Po zamknięciu obrad 
„konferencji“. przewodniczące- 
go „związku żołnierzy niemiec- 
kich“ przyiąt boński „prezy- 
dent” Heuss. 


generalicja 


Postanowienia i skład „kon- 
ferencji' przedstawicieli b. sol- 
dateski hitlerowskiej nie pozo- 
stawiają wątpliwości, że chodzi 
tu o jawne wskrzeszenie b. fa- 
szystowskiej generalicji, której 
przeznacza się rolę kierowniczą 
w tworzonej przez USA armii 
zachodnio-niemieckiej, 


Rozwydrzenić 
rewizjonistów w Trizonii 
(^ BERLIN (PAP). 

nacjonalistyczne 

junkrów pruskich, 
się pod opieką amerykańskich 
władz okupacyjnych w Niem- 
czech zachodnich, zorganizowa- 
ły w Stuttgarcie zebranie, po- 
święcone 725-leciu najazdu 
Krzyżaków na ziemie słowiań- 
skie. Zebranie stało pod zna- 
kiem wściekłej rewizjonistycz- 
rej nagonki antypolskiej i anty- 
radzieckiej. Mówcy, a zwłaszcza 
przewodniczący „związku pru- 
saków* junker von Witzleben i 
hitlerowski gauleiter Bydgosz- 


organizacje 
znajdujące 


czy z okresu okupacji — Kuehn | 


żądali przyśpieszenia remilita- 
ryzacji Niemiec zachodnich. 


Jeszcze jeden związek 
neohitlerowski 


f) BERLIN (PAP) Agencja 
ADN donosi z Hamburga, że 
powstał tam nowy związek by- 
łych żołnierzy hitlerowskich sił 
zbrojnych. grupujący członków 
oddziałów zmotoryzowanych 
Wehrmachtu. Na czele tej or- 
ganizacji stanął były generał 
hitlerowski Gutzeit. 


Metalowcy Trizonii przeciw 
; wprowadzeniu służby wojskowej 


(Ð) BERLIN (PAP) Jak dono- 
sł z Essen agencja ADN, komi- 
tet akcji młodych metalowców 
w Niemczech zachodnich ogło- 
sił odezwę, w której 


wzywa ' w Bonn, 


wszystkich towarzyszy do zde- 
cydowanego odrzucenia ustawy 
o obowiązkowej służbie wojsko- 
wej. - którą przygotowuje rząd 


armii j 


zachod- | 


| mii 


i skiadzie 12 dywizji 


| kilkakrotnie, 
| ność Niemieckiej Republiki Dę- 


Skrajnie | 


nych wchodzących w skład ar- 
ząchodnio-europejskiej. Z 
ogłoszonego 24 lipca br. komu- 
nikatu wynika, że na naradzie 
tej osiągnięto porozumienie w 
takich sprawach, związanych z 
utworzeniem zachodnio-niemiec- 
kich sił zbrojnych i włączeniem 
ich do armii zachodnio-europej- 
skiej, jak standaryzacja uzbro- 
jenia i specjalizacja produkcji 
wojennej, tryb finansowania i 
svstem zaopatrywania tej armii 
itd. 

Równocześnie z naradą pary- 
ską w Petersbergu (Niemcy za- 
chodnie) odbywały się rozmowy 
między przedstawicielami woj- 
skowymi USA, Wielkiej Bryta- 
nii i Francji, a b. generałami 
hitlerowskimi  Heusingerem i 
Speidlem, obecnymi doradcami 
wojskowymi rządu w Bonn. W 
wyniku tych rozmów, jak wia- 
domo z doniesień prasowych. 
osiągnięto już porozumienie w 
sprawie utworzenia zachodnio- 
niemieckich sił zbrojnych w 
zachodnio- 
niemieckich, liczących 250 ty- 
sięcy żołnierzy, przy czym two- 
rzy się specjalne zachodnio-nie- 
mieckie oddziały pancerne i 
lotnicze. 

Tym samym dokonany został 
decydujący krok w kierunku 
odrodzenia regularnej armii 
niemieckiej, inspirowanej przez 
odwetowców niemieckich i kie- 
rowanej przez generałów hitle- 
rowskich, którzy, rzecz jasna, 
nie 
drogi i wykorzystają rezygnację 
Francji z demilitaryzacji Nie- 
miec dla odbudowy agresywnej 
potęgi miłitaryzmu niemieckie- 
go. Dzisiaj tworzy. się 
250-tysięczną armię zachodnio- 
niemiecką, a jutro wzrośnie ona 
chociaż cała lud- 


mokratycznej i przytłaczająca 
większość ludności Niemiec za- 
chodnich wypowiada się za po- 
kojem, przeciwko  remilstary- 
zacji Niemiec. Wszystko to do- 
wodzi, że „plan Plevena“ — to 
droga go legalizacji military- 
zmu niemieckiego, który niesie 
groźbę nowej wojny w Europie. 
Z tego wynika, że inspirowany 


przez rząd USA „plan Plevena" | 


w sprawie utworzenia „armii 
europejskiej“, w której nie bie- 
rze jednak udziału większość 
krajów europejskich. jest nie- 
bezpiecznym zagrożeniem poko- 
ju w Europie i pozostaje w bez- 
względnej sprzeczności ze zo0- 
bowiązaniami Francji, wypły- 
wającymi z francusko-radziec- 
kiego układu o wspólnych dzia- 
łaniach w dziele zapobieżenia 
nowej agresji niemieckiej w 
Europie. jak również ze zobo- 
wiązaniami Francji, USA `i An- 
gliią wypływającymi. z porozu- 
mienia poczdamskiego o demi- 
litaryzacji Niemiec. 
2 Fakty świadczą, że bezpo- 
średnim uzupełnieniem „pla- 
nu Plevena*, który toruje drogę 
do odrodzenia militaryzmu nie- 
mieckiego, jest „plan Schuma- 
na“, który prowadzi do odbu- 
dowy przemysłu wojennego w 
Niemczech zachodnich. 
Zgodnie z „planem Plevena*" 
kilka krajów  zachodnio-euro- 
pejskich tworzy połączoną ar- 
mię, w której dominująca rola 
przypadnie nieuchronnie siłom 
zbrojnym Niemiec zachodnich. 
Podobnie, w wyniku utworze- 


zatrzymają się w połowie | 


nia tzw. „europejskiego zjedno- 
czenia węgla i stali“, które, 
zgodnie z „planem Schumana“, 
łączy ciężki przemysł Zagłębia 
Ruhry z ciężkim przemysłem 
Francji, Belgii, Włoch, Holan- 
dii i Luksemburga, pewstają 
warunki, zapewniające magna- 
tom przemysłowym Zagłębia 
Ruhry dominującą pozycję w 
produkcji uzbrojenia i ekwi- 
punku 
zachodniej. Odpowiada to z ko- 
lei celom monopoli amerykań- 
skich, które reżim okupacji w 
Niemczech zachodnich wyko- 
rzystały dla głębokiego. prze- 
niknięcia do trustów i karteli 
niemieckich oraz zainteresowa- 
nia ich realizacją swych agre- 
sywnych planów. 

Rząd francuski wspólnie z 
rządem Niemiec zachodnich oraz 
z rządami Włoch. Belgii, Ho- 
landii i Luksemburga podpisa- 
ły 18 kwietnia br. układ o utwo- 
rzeniu „europejskiego zjedno- 
czenia węgla i stali“, znany pod 
nazwą „planu Schumana“. Przy- 
gotowując realizację tego planu 
p. Schuman mówił, że „plan po- 
łączenia zasobów węgla i stali 
krajów europejskich zdoła uto- 
rować drogę współpracy mili- 
tarnej między zainteresowanymi 
krajami: Niemcami, Francją, 
| Włochami, Belgią, Holandią i 
Luksemburgiem". Oświadczenia 
p. Schumana nie można trakto- 
wać inaczej jak przyznanie, że 
plan zjednoczenia przemysłu 
węglowego i hutniczego wymie- 
jnionych krajów podyktowany 
jest celami wojennymi. Plan 
ten ignoruje potrzeby poko- 
| jowej ekonomiki niemieckiej. 

on do celów wręcz 


Zmierza 
jrzeciwnychi zmierza do tego, 
miki zwiększyć niepomiernie 
kowując ciężki przemysł Za- 
głębia Ruhry planom agresyw- 
nych mocarstw zajętych przy- 
gotowaniami do nowej woj- 


mają poparcie magnatów cięż- 
kiego przemysłu Zagłębia Ruh- 
ry, którzy byli główną ostoją 
nienasyconego imperializmu za- 
równo kajzerowskiego, jak i hi- 
tlerowskiego. 

W chwili obecnej w Niem- 
czech zachodnich odrodziły 
się w tej lub innej postaci daw- 
ne- monopole kapitalistyczne, 
| które na podstawie porozumie- 
| nia z wpływowymi monopolami 
amerykańskimi podporządkowa- 
ły już swym interesom władze 
| żachodnio-niemieckie. Niedaw- 
| no ogłoszono o utworzeniu 24 
wielkich zjednoczeń węgla i sta- 
li, przy czym takim monopoli- 
stom niemieckim jak Krupp, 
Flick, Pferdemenges i in., któ- 
{rzy jeszcze niedawno panoszyli 
się w okupowanych przez hitle- 
rowców krajach Europy, przy- 
wrócono ich dawne przywileje 
i dominującą pozycję w wielu 
| gałęziach przemysłu Niemiec 
| zachodnich. Przy tworzeniu 
„europejskiego zjednoczenia wę- 
neg i stali“ panowie ci ustano- 
wią swą kontrolę również nad 
przemysłem innych — państw, 
wchodzących do tego „zjedno- 
czenia europejskiego“, co jesz- 
cze bardziej spotęguje wyzysk 
mas pracujących tych krajów. 
| Wszystko to dowodzi, że pań- 
stwa odpowiadające za okupa- 
cję zachodniej części Niemiec 


wojennego w Europie. 


aby kosztem pokojowej ekono- | 


produkcję wojenną, podporząd- | 


ny w Europie. Kraje agresywne | 


brutalnie ńaruszają i depcą po- 
rozumienie poczdamskie w spra- 
wie żakazu przemysłu wojenne- 
go w Niemczech i likwidacji 


ność za rozpętanie drugiej woj- 
ny światowej. 

„Plan Schumana“, prac do od- 
budowy przemysłu wojennego 
w Niemczech zachodnich i przy- 
czyniając się do przyśpieszenia 
militaryzacji Niemiec zachod- 
nich  sankcjonuje odrodzenie 
imperializmu niemieckiego. któ- 
rego agresywność znana jest ca- 
łemu światu. 

3 W pamięci narodów żywe 

są jeszcze okropności dru- 
giej wojny światowej. Naród 
francuski podobnie jak narody 
Związku Radzieckiego nie mo- 
gą zapomnieć przeżytych nie- 
szczęść i poniesionych strat. Na- 
rody Europy ślubowały. że nie 
dopuszczą do trzeciej wojny 
światowej i zapobiegną możli- 
wości nowej agresji niemiec- 
kiej. Pamiętają one lekcje pier- 
wszej i drugiej wojny Świato- 
wej. Wszyscy pamiętają polity- 
kę Stanów Zjednoczonych w 
okresie poprzedzającym ostat- 
nią wojnę światową, kiedy to 


gły w stworzeniu wojenno-eko- 
, nomicznej bazy agresji niemiec- 
kiej i tym samym w uzbroje- 
niu tej agresji. Wszyscy pamię- 
tają politykę anglo-francuskich 
'|Fkół rządzących, która rozbiła w 
tym okresie 
pokój państw przeciwko agre- 


tanie drugiej wojny Światowej. 

Obecnie rząd Francji a także 
rządy USA i Anglii zawróciły 
na «dawną drogę, Zamierzają 
one wykorzystać  militaryzm 
niemiecki dla przygotowania 
nowej wojny, podobnie jak usi- 
łowały to uczynić na początku 
drugiej wojny światowej. Jed- 
nakże podobne rachuby zostały 
już obalone w przeszłości, przy 
czym właśnie Francja musiała 
zapłacić za swą błędną politykę 
wysoką cenę długiej okupacji 
| niemieckiej. Polityka rządu 
i francuskiego, podobnie jak po- 


przededniu drugiej wojny świa- 
towej znalazła najjaskrawszy 
wyraz w monachijskim układzie 
z Niemcami hitlerowskimi, uni- 
|cestwiła, jak wiadomo, układ 
 francusko-radziecki z roku 1935, 
| będący jednym z filarów utrzy- 
I mania pokoju w Europie, co 


| umożliwiło militarystom nie- | 


mieckim rozpętanie drugiej woj- 
ny światowej. W obecnej na- 
piętej sytuacji międzynarodo- 
wej narody Francji i ZSRR, po- 
dobnie jak wszystkie miłujące 


dopuszczać do osłabienia przy- 
jaźni między narodami. 

Rząd radziecki nie może nie 
liczyć się z następstwami obec- 
nej polityki rządu francuskiego, 
zmierzającej do odbudowy mi- 
ltaryzmu niemieckiego i utwo- 
rzenia sojuszu wojennego z 
agresywnymi siłami Niemiec za- 
chodnich. 

Rząd radziecki uważa za ko- 
nieczne ponownie ostrzec rząd 
francuski przed odpowiedzial- 
nością, która spada nań za wy- 
tworzoną sytuację i za wypły- 
wające z niej następstwa. 


Dzień rekordów w zawodach Spartakiady 


11 zawodników biegnie 800 m poniżej 2 minut 


Coraz żywsze zainteresowanie to- 
warzyszy Spartakiadzie, każdy bo- 
wiem dzień przynosi nowe, rados- 
ne nies”odzianki, świadczące o wy- 
raźnym postępię poczynionym w o- 
stalnim okresie przez młodzież. 

Bardzo wieie inówią np. rezultaty 
biegu finałowego na 800 m.. w któ- 
rym na 12 startujących — 11 uzys- 
kało czas poniżej 2 minut, przy 
czym czterech z nich ustanowiło tre- 
kordy życiowe, a Kupczyk popra- 
wił rekord Polski juniorów na tym 
dystansie o 0,2 sek. Takiej licznej 
i wyrównanej siawki na tym dy- 
stiansie w Polsce dotąd nie było. 

W finałach sprintów widownia 
przeżywała duże emocje. Na 200 m. 
kobiet sioczono zaciętą walkę, Z 
której , wyszła zwycięsko Orsztyno- 
wicz (Gw.) w czasie 26,5, bijąc Mo- 
derownę i typowaną na ..rzynię 
Minnicką. W finale 260 m. mężczyzn 
zwyciężył faworyt Stawczyk w cza- 
sie 22 sek. przed Machem i Kisz- 
ką. Stawczyk wygrał dzięki wspa- 
niałemu wyrzutowi korpusu na me- 
cie. ; 

Konkurencje techniczne były nie 
mniej emocjonujące, zwłaszcza, że 
w jedhej z nich, a mianowicie w 
trójskóku,. padł rekord Polski u- 
stanowiony przez Weinberga (Gw.) 
wynikiem 14,87. Jest to rezultat lep- 
szy od dotychczasowego rekordu K. 
Hofmana z 1936 r. o 11 cm. Pierw- 
szy złożył gratulacje nowemu re- 
kordziście K. Hofman. 

Wczorajszy dzien v tekkoatletyce 
był triumfem Gwardii, której za- 
wodnicy zdoby najwięcej tytu- 
łów i zajęii wiele miejsc punkto = 
wanych. 


Wyniki finałów: 

Oszczep meżczyzn: 1) Stdło (Sp.) 
63.01, 2) Kuiawa (CWKS) 57,28, 3) 
Sumiński (AZS) 54,88. E o 

'Trójskok: 1) Weinberg (Gw.) 14.87. 


(rekord Polski), 2) Kował «Ogn) 
14,04, 3) K. Hofman (Kol) 13,74. ` 
200 m kobiet: 1)  Orsztynowicz 


(Gw) 26,5, 2) Moderówna (Bud) 26.6. 
3) Minnicka: (Bud) 26,7. 

800 m. mężczyzn: 1) Korban (Sp) 
1:540, 2) Werbliński (Gw) 1:55,4, 3) 
Jackiewicz (Gw) 1:55,5 (rekord ży- 
ciowy). 

ł10 m. płotki: 1) Kardaś (CWKS) 
16,0, 21 Wolski (Gw) 16,0, 3) Krzyża- 
Bowski (Sp) 16.1. 

200 m. mężczyzn: 
(AZS) 22,0. 2) Mach I (Bud) 22,0. 
3) Kiszka (Unia) 22,1 (rekord ży- 
ciowy), 

3000 m. z przeszkodami: 1) Graj 
Gw) 9:33,6, 2) Kielas (Gw) 3:38 12, 
3; Krzyszkowiak (CWKS) 8:50,4. 


PŁYWANIE 


$ rekordów Polski ustanowili pły- 
wacy w czasle Środowycn wałk fi- 
nałowych. Nowymi  rekordzistami 
są: Gremiowski na 200 m st dow 
— 2:17,4. Belczyk na 50 m z grana- 
tem — 31,3, Dzikówna na 400 m st 
daw. = 5:58,8. Dobranowska na 200 
m st. mot. — 3:13,8, Oraz sztafeta 
Ogniwa 4 x 200 m st. dow. w skła- 
dzie: Mroczkowski, Jera. Tałka- 


1) Stawczyk 


Ponadto wiele zawodniczek i za- 
wodników ustanowiło rekordy ży- 
ciowe, stojące na wysokim pozio- 
mie i tak np. wynik Tołkaczew- 
skiego ma 200 m st. dow. jest lep- 
szy od poprzedniego rekordu Polski. 
Wyścig w tej kategorii był zresztą 
najciekawszym wydarzeniem pły- 
i wackiego dnia Spartakiady. 

Walka Gremlowskiego z Proclein 
— który prowadził w pierwszej fa- 
zie tego wyścigu — Totkaczewsktm, 
Jerą i Stelmaszczykiem była nie- 
słychanie zacięta. Również bardzo 
ciekawy był przebieg wyścigu 480 
m st. dow. kobiet, 
piero od 200 m Dzikówna 
pozostawiać w tyle rywalki 


zaczęła 


wyniki finałów: 


200 m st. dow. mężczyzn: 1) Grem- 
lowski (Og.) — 2:17,4 (rekord Pol- 
ski), 2)  Tołkaczewski (O8.) 
2:18,8, 3) Procel (Gw.) — 2:21,6. 

30 m z granatem: 1) Belczyk (OS.) 
— 31,3 (rekord Polski), 2) Zimny 


na (Og.) — 5:56.8 (rekord Polski), 
2) Kowalska (Og.) — 6:06,6, 3) Przy- 


borowicz (Sp.) — 6:12,2. 

106 m st. mot. mężczyzn: 1) Pe- 
trusewicz (St.) — 1:13.8, 2) Dobro- 
wolski (Og) — 1:144, 3) Ciężki 


(Gw.) — 1:14,5. 

200 m st. mot. kobiet: 1) Dobra- 
nowska (Og.) — 3:13,8 (rekord Pol- 
ski), 2) Gryszczyk (O8.) — 3:20,1. 3) 
Kurkówna (St.) — 3:21.6. 

4 x 200 st. dow. mężczyzn: 1) Ogni- 
wo =  9:36.4 (rekord Polski), 2) 
Gwardia) — 9:48,4. 3) Stal — 9:54,8. 


GIMNASTYKA 


w środę przeprowadzono ćwicze- 
nia obowiazkowe w kl. I. Na starcie 
stanęło 36 zawodniczek i 29 zawod- 
ników. 

Zawody wykazały doskonałe -przy- 


gotowanie naszej czołówki. jak rów= 


niez wysoki | wyrównany poztom 
młodzieży, która w kilku wypadkach 
nawiązała równorzędną walke z naj- 
lepszymi. i 

Ćwiczenia obowiązkowe w kon- 
kurencji kobiet zakończyły sie zde- 
cydowanym zwycięstwem mistrzyni 
świata Heleny Rakoczy przed Rein. 
dlową. 

W konkurencji mężczyzn zwycie- 
żył zdecydowanie trzykrotny mistrz 
Polski — Gaca Paweł. Mistrz Pol- 
ski z 1850 r Lesiński był dopiero 4. 

Klasyfikacja indywicualna w Kl. 
1 mężczyzn: 1) Gaca (Górn) 57.30, 2) 
Pawłowski (Włókn ) 54,45, 3) Kul- 
piński (CWKS) 32.45. 

Kobiety: 1) Rakoczy  (Włókn.) 
58.50. 2) Reindlowa (CWKS) 57.40. 3) 
Wcisła (Włókn.! 55.70. 

w ćwiczeniach obowiazkowych 23 
zawodniczki | 15 zawodników zda- 
bvło 80 procent możliwych punktów. 
uzvskujac klasę mistrzowską Bedą 
oni startować w czwartek w ćwicze- 
niach dowainych. 


STRZELECTWO 
w strzelaniu z karabinu porto- 


lczewski i Gremlowski = 0:36,4, „, |wezo (kbks) z trzech postaw na 


= 


w którym doa- | 


(Og.) — 31,8. 3) Marasek (CWKS) — į 
32,0. 
400 m st. dow. kobiet: 1) Dzików-. 


50 m doskonały wynik ostągneła 
Kieresińska (Włókn.), która uzyska- 


konkurencji mężczyzn w strzelaniu 
z kbks prowadzi Pazdej (Budowla- 
ni) 1034 pkt. 


12 bm. rozpoczęły się dalsze kon- 
kurencje W strzelaniu z karabinu 
wojskowego na 300 m i 200 m w 
pozycji leżącej z podpórka prowa- 
dzi Kiszka (CWKS) 68,pkt. W strze- 
laniu z pistoletu woiskowego na 
25 m do sylwetek/ pierwsze miej- 
sce zajął Golański (Bud.) 176 pkt. 

w strzelaniu z karabinu sporto- 
wego w pozycji leżącej na 100 i 
200 m'wyniki przedstawiają się na- 
stępująco: kobiety: 1) Nowakowicz 
(Koł.) 340 pkt. Mężczyźni: 1) Wasi- 
lewski (CWKS) 329 pkt. 

Na Bielanach zakończono strzela- 
nia śrutowe do rzutków z podaj- 
ścia w gr. II. W grupie tej zwy- 
ciężył Feil (CWKS) 41 pkt. 

BOKS 


Rutynowani pięściarze lepiej wy- 
trzymują ciężki turniej o mistrzo- 
stwo Spartakiady od młodszych za- 
wodników. Zarówno Bazarnik w 
walce z Kruża., Antkiewicz w spot- 
kaniu z Pasławskim jak Debisz w 
meczu z Chodorowskim wykazali 
doskonała kondycje. umiejętnie roz- 
kłada.ąc siły na dalsze walki. 

W doskonałej formie znajduje sie 
| Kolczyński, który zdecydowanie 
pokonał Cebulaka. Walkę przerwa- 
no przed końcem. gdyż Cebulaka, 
który był bliski nokautu. poddał 
sekundant. Stosunkowo słaba for- 
mę ze znanych pięściarzy wykazali 
Kruża t Grzelak. 

Po trzech dniach turnieju pro- 
wadzi Gwardia 21 pkt. przed Sta- 
la 18 | CWKS 17 pkt. 


KOLARSTWO TOROWE 


Do czwartkowych ćwierćfinałów 
na torze zakwalifikowali się: Kla- 
becki (Ogn.). Janicki (Gw.). Jurek 
(Gw.). Ulik (Gw.. Melon _ (Kol.). 
Marchwiński (Sp.), Bek. Kupczak, 
Borucz (Wińkn.). Malinowski 
(CWKS). Piegat (Bud.), Glinka 
(nia) oraz dodatkowo Przezdomski 
(Ogn.). Fronckowiak (Kol.), Skąpski 
(Włókn.) i Szuba (Bud.). 


Siatkarze ZSRR 
na misirzostwach Europy 
w Paryżu 

MOSKWA. 12 bm. wyjechała do 
Paryża na mistrzostwa Europy w 
siatkówee ekipa siatkarzy t słatka- 
rek radzieckich. , 

W skład zespołów ZSRR wchodza 
czołowi zawodnicy ! zawodniczki. z 
Jakuszewem.  Szaginem. Rewa i 
Czudiną na czele. Kierownikiem e- 
kipy jest wtceprzewodniczacy 
wszechzwiązkowego Komitetu do 
Spraw Kultury Fizycznej i Sportu 
m Wereskow; „ 


monopoli niemieckich, które po- | 
noszą szczególną odpowiedzial- | 


amerykańskie koła rządzące ij 
monopole amerykańskie pomo- | 


front miłujących | 


sji i ułatwiła Hitlerowi rozpę- | 


pokój narody, powinny wspól- i 
nie bronić pokoju i nie powinny | 


ła 1016 pkt. na 1200 możliwych. W | 


Złożenie listów u 


wierzytelniających 


przez posła Szwecji Prezydentowi RP 


(©) Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej Bolesław Bierut przy- 
jął dnia 12 bm. na audiencji po- 
sła nadzwyczajnego i ministra 
pełnomocnego Szwecji pana 
Claes Eric Axelsson Thuroe von 
Post, który złożył Prezydentowi 
RP listy uwierzytelniające. 

Składając listy uwierzytelnia- 
jące pan poseł von Post wygto- 
sił następujące przemówienie: 

„Panie Prezydencie, 

Mam zaszczyt wręczyć Wa- 


szej Ekscelencji listy, który- 
mi Jego "Królewska Mość. 
mój dostojny władca, raczył 


mnie akredytować przy Waszej | 


Ekscelencji w charakterze swe- 
go posła nadzwyczajnego i mi- 
nistra pełnomocnego. 

Powierzając mi tę misję Jego 
Królewska Mość  połeciła mi 
wyrazić Waszej Ekscelencji u- 
czucia wysokiego poważania ja- 
kie względem Niej żywi. 

Rząd królewski i naród 
szwedzki śledzą z najwyższą 
sympatią i największym podzi- 
wer, dzieło odbudowy w tym 


kraju, który doznał tak okrut- | 


nych cierpień w Czasie ostatniej 


wojny światowej. Imponujące 
wyniki osiągnięte dotychczas 
dzięki gorliwości i niestrudzo- 


nym wysiłkom narodu. polskie- 
go, wzbudziły głęboki podziw 
rządu królewskiego i narodu 
szwedzkiego, które ślą szczere 


życzenia szczęścia i pomyślno- : 


ści dla narodu polskiego. 

Rząd królewski stwierdza z 
najwyższym zadowoleniem roz- 
wój wymiany gospodarczej jaki 
nastąpił między Szwecją i Pol- 
ską w okresie powojennym i 
szczerze pragnie utrzymania i 
dalszego rozwoju tej wymiany. 

Żywiąc osobiście, panie Pre- 
zydencie, od czasu gdy pełni- 
łem już w Polsce funkcje ofi- 
cjalne, największa przyjaźn i 
sympatię dła narodu polskiego. 
odczuwam nie tylko wielki za- 
szczyt, ale i głębokie zadowole- 
nie z powierzenia mi tej wyso- 
kiej misji. 

Poświęcę jej wszystkie me 
wysiłki, kierujące się stale tym 
samym uczuciem przyjażni i do- 
brej woli. jakie ożywiało mego 
poprzednika. Ośmielam się ży- 
wić nadzieję, że Wasza Eksce- 
lencja i Rząd Rzeczypospolitej 
Polskiej zechcą mi okazać, po- 
dobnie jak memu poprzedniko- 
wi, swoją życzliwość i swoje 
potężne poparcie". 

Prezydent RP odpowiedział: 

„Panie Ministrze, 


Przyjmując listy uwierzyte]- | 
| niające, którymi Jego Królew- 
htyka USA i Arglii, która w j 


ska Mość Król Szwecji akre- 
dytuje Pana w charakterze po- 
sła nadzwyczajnego i ministra 
pełnomocnego przy mojej 030- 
bie, rad jestem powitać w Pa- 


nu przedstawiciela narodu, £ 
którym Polska ma duże trady- 
cje przyjaźni i współpracy. 

Z zadowoleniem przyjąłem 
słowa uznania rządu królew= 
skiego Szwecji i narodu szwedz= 
kiego dla osiągnięć narodu pol- 
skiego w dziedzinie odbudowy 
kraju. Znając kraj nasz z okre” 
su przedwojennego tym łatwiej 
oceni Pan skalę i tempo rozbu= 
dowy sił gospodarczych i kul- 
turalnych Polski — dokonywa- 
nej ofiarnym wysiłkiem całego 
narodu. 

Sąsiadujące 


poprzez morz6 
pierwszych dni po wyzwoleniu 
Polski stosunki ożywionej wy- 
miany ekonomicznej. Rząd Rze” 


do tej współpracy w myśl po- 
kojowych założeń polskiej po” 
ityki zagranicznej zmierzającej 
| do ugruntowania 
współpracy politycznej, gospo- 
darczej i kulturalnej między 
| narodami. Rad jestem usłyszeć 
zapewnienie, iż rząd królewski 
Szwecji szczerze pragnie utrzy* 
mania i rozwoju polsko-szwedz+ 
kiej wymiany handlowej i że 
Pan osobiście, Panie Ministrze, 
przystępuje do pełnienia swej 
i misji w duchu przyjaźni i do- 
brej woli. p 

Proszę Pana o przekazanie 
Jego Królewskiej Mości mego 
podziękowania za wyrażone 
uczucia. 

Pragnę Paną zapewnić, Panie 
| Ministrze. iż może Pan liczy 
na życzliwe poparcie moje oso- 
biste oraz Rządu Rzeczypospo” 
litej przy wykonywaniu misji 
dalszego zacieśniania przyjazn 
polsko-szwedzkiej dla dobra po” 
koju“, 


rzytelniających obecni byli: Mi- 
nister Spraw Zagranicznych dr 
Stanisław Skrzeszewski, Szef 
Kancelarii Cywilnej Prezydenta 
RP Minister Marian Rybicki, 
Dyrektor Gabinetu Prezydenta 
RP Wanda Górska i Dyrektor 
Protokołu Dyplomatycznego Mi- 
nisterstwa Spraw  Zagranicz* 
nych Edward Bartol. 

Panu Ambasadorowi von Fost 
towarzyszyli członkowie Posel- 
stwa Szwecji. 

Następnie Pan Poseł von Post 
został przyjęty przez Prezyden* 
|ta RP na audiencji prywatnej, 
| przy której obecny był Ministef 
| Spraw Zagranicznych dr Stani- 
sław Skrzeszewski. 

Przybywającemu do Relwede+ 
ru Posłowi kompania honoro- 
iwa Wojska Polskiego oddała 
honory wojskowe przy dźwię* 
| kach Hymnu Narodowego Szwe” 
cji; w chwili odjazdu Pana Po- 
| sta von Post odegrany został 
' Polski Hymn Narodowy. 

$ 


Amerykańskie plany ujarzmienia 


narodów Azji ska 


zane są na fiasco 


Artykuł pekińskiego „Dziennika Luda* 
na temat konferencji w San Francisco 


(f) PEKIN PAP. Pekiński „Dziennik Ludu“ zamieścił arty- 
Kuł wstępny, poświęcony konferencji w San Francisco. 


Konferencji w San Francisco 

— pisze dziennik — w żadnym 
wypadku nie należy uznać za 
konferencję w sprawie traktatu 
pokojowego z Japonią. Składają 
się na to następujące przyczy- 
ny: » 
Po pierwsze, w konferencji 
tej nie uczestniczyły główne 
kraje Azji, przede wszystkim 
Chiny, które najdłużej prowa- 
dziły walkę z napastnikiem ja: 
pońskim j wiązały największą 
ilość japońskich wojsk interwen- 
cyjnych, oraz Indie — wielki 
kraj azjatycki, zajmujący dru- 
gie miejsce pod względem ludno- 
ści w Azji. 

Po drugie, konferencji tej w 
ogóle nie można nazwać kon- 
ierencją, gdyż nie zezwolono w 
toku jej trwania na żadną dy- 
skusję. Z wyjątkiem delegatów 
Związku Radzieckiego, Polski i 
Czechosłowacji, którzy wystąpi- 
H ze słusznymi oświadczeniami, 
ta tzw. „konferencja“ faktycz- 
nie była zebraniem niewielkiej 
grupy ludzi, którzy bezwzględnie 
podporządkowali t 


amerykańskiego, 

Po trzecie, jak już poprze- 
dnio wskazywaliśmy, ten tzw. 
„traktat pokojowy“, przygoto- 
wany przez USA, nie tylko nie 
ma nic współnego z traktatem 
pokojowym, lecz jest traktatem, 
skierowanym na przygotowanie 
nowej wojny. 

Przemówienie przewodniczą- 
cego delegacji radzieckiej A. 
Gromyki w dniu 5 września w 
pełni zdemaskowało istotę bez- 
prawnej konferencji Narody 
Chin, Japonii i innych krajów 
Azji i całego Świata rozumie- 
ją że tylko Związek Radziecki 
jest konsekwentnym, stojącymi 
w pierwszych szeregach, bojow- 
nikiem o pokój na Wschodzie i 
na całym świecie. 

Zupełnie inne stanowisko za- 
jął rząd stanów Zjednoczonych, 


się rozkazom 
USA w podpisaniu dokumentu 


(który w odróżnieniu od Związ+ 
iku Radzieckiego dążył na kon- 
|ferencji do podporządkowania 
i sobie narodów Azji i podważenia 
, pokoju powszechnego. Koła rzą” 
į dzące Stanów Zjednoczonych są 
śmiertelnym wrogiem narodu 
| chińskiego, narodów Azji, jek 
¡również narodów całego świa- 
ta. Plany imperializmu amery* 
kańskiego, skierowane na ujarz= 
| mienie narodów Azji, kryją W 
sobie niebezpieczeństwo, lecz są 
one równocześnie bezpodstaw* 
ne, a to dlatego, że imperialiści 
amerykańscy zupełnie się nie 
liczą z ogromnymi przemiana* 
mi, jakie zaszły w Azji od chwi- 
li kapitulacji Japonii, oraz Z 
wielkimi zmianami, jakie mają 
miejsce w samej Japonii. Kon- 
ferencja w San Francisco, któ- 


z pominięciem Chińskiej Repu* 
bliki Ludowej i podpisanie se- 
paratystycznego traktatu poko- 
jowego+z Japonią, przeciwko 
'któremu występują Chiny, Zwią” 
zek Radziecki, Indie, Burma 

kraje demokracji ludowej, nie 
może przynieść żadnych istot- 


ponii, a jedynie stwarza pozo* 
ry legalności dla akcji amery- 
kańskiej, skierowanej na remi* 
litaryzację i ujarzmienie tego 
kraju. 

Jest całkowicie jasne — koń? 
czy”dziennik — że sprawy Azjł 


Ścić, aby decydowali o nich 
imperialiści amerykańscy. Rzą 
amerykański, który reprezentu* 
je interesy jedynie garstki mule 
timilionerów, takich jak Mort 
gan, Rockefeller, Du Pont 

Melon, stara się przerzucić sW 
macki przez Ocean Spokojny 
aby ujarzmić i panować na 
narodami Azji, które stanowią 


przeszło połowę ludności całe” 


go świata. Lecz te szaleńcze 
płany skazane są na fiasco. 


Konierencja przyjaźni 
japońsko-chińskiej w Tokio 


(() PEKIN (PAP) Według 
wiadomości dziennika  japoń- 
skiego „Kindzoku Rodosia*, 31 
sierpnia odbyła się w Tokio kon- 
ferencja przyjaźni japońsko- 
chińskiej, na której obecnych 
było około 200 osób. Na konfe- 


reucji uchwalono rezolucję, któ* 
ra podkreśla, że obrady w 5a% 
Francisco bez udziału Chińskiej 
Republiki Ludowej nie me5% 
być uznane za konferencję Pó” 
kojową. 


Wokół wyborów w Grecji 


t LONDYN (PAP). Według 
doniesień z Aten, ostateczne 
wyniki wyborów w Grecji ogło- 
szone będą dopiero pod koniec 


tygodnia. Już jednak dotych- 
czasowe wyniki obejmujące 
większość oddanych głosów 
wskazują — jak donosi agencja 
Reutera — że żadna z trzech 
głównych partii  reakcyjnych 
(faszystowskie „zjednoczenie“ 


Panagosa, tzw. „koalicja postę- 
powa“ Plastirasa i liberałowie 
Venizelosa) nie będzie mogła 


podjąć się utworzenia na wła5” 
ną rękę nowego rządu, ponie“ 
waż żadna z nich nie uzyskał3 
absolutnej większości. 

Wybory odbywały się w WS” 
runkach okrutnego terroru. „9% 
też szczególnie uderzający jeść 
fakt, że duży sukces osiągnć 
Zjednoczona Demokratyczna 
Partia Lewicowa (EDA). Z407 
była ona — wedlug informat 
Reutera — dwa razy tyle 8 
sów co „populiści“ Tsaldarisós 


kraje nasze nawiązały już od 
czypospolitej przywiązuje wag4. 


przyjaznej ' 


. 
Przy wręczaniu listów uwie* 


ra została zwołana przez USA | 


|nych przemian w sytuacji Ja” | 


powinny być rozstrzygane przeź 
narody Azji i nie należy dopu* | 


i 


A 


Nr 255 


TRYBUNA LUDU 


Rzeszowska młodzież 
zdobywa zaszczytny zawód górnika 


(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY 


„ Gdy z początkiem br. wyjeż- 
dżali ze swych gromad do Pań- 
stwowych Szkół Przysposobie- 
nia Przemysłu Węglowego, nie- 
jeden wyrażał obawę, czy aby 
mu się tylko będzie dobrze wio- 
Gio. 

Ale wnet zaczęły napływać 
pełne entuzjazmu i zadowolenia 
listy, a później przyjechali sa- 
mi w pięknych mundurach, z 
rumieńcami zdrowia na twarzy 
i we wsi nie było końca opo- 
wiadaniom o tym, jak fo się 
wiedzie Warzybokowi z Lubeni. 
czy Franciszkowi Nowakowi z 


Nienadówki, czy Michałowi 
Pawłakówi z Werhraty, czy 
wielu, wielu innym młodym 


chłopcom, którym do cna doia- 
dła bieda na wsi. a którym 
SPPW otworzyły perspektywy 
nowego, pełnego zadowolenia 
życia. 


Listy młodych górników 


O tych listach, które piszą ze 
szkół i kopalń — wiele jest xroz- 
mów, a chłopcy z rzeszowskich 
wsi czytają z rozwagą każde 
słowo. 

Oto Fr. Nowak z gromady 
Nienadówka (pow. Kolbuszowa} 
w maju ukończył szkołę PPW 
Przez cały czas nauki pisał da 
kolegów. że bardzo zadowolony 
jest z wyboru. że dobrze zara- 
biał za każdy dzień praktyki w 
kopalni. że po ukończeniu szko- 
ły otrzymał na własność całko- 
wite umundurowanie. Dziś jest 
górnikiem. powodzi mu się do- 
skonale, o czym w prostych. 
szczerych słowach zawiadamia 
kolegów ze swej wioski. 

J Warzybok z Lubeni pisze o 
tym, że po ukończeniu SPPW 
nr 28 jest górnikiem, Dobrze 
szło mu w szkole, a że wzoro- 
wo wypełnia swe obowiązki w 
kopalni, państwo spełniło jego 
życzenia, by mógł nadal kształ- 
cić się. Warzybok jest słucha- 


czem wieczorowego technikum 
górniczego, gdzie zdobędzie ty- 
tu? technika. 

Przed wstąpieniem do szkoły 
— pisze — pracowalem u ojca 
na roli. Dziś po 5-miesięcznej 
nauce w szkołe zarabiam jako 
górnik 900 zł miesięcznie, mam 
możność uczenia się dalej. Przy- 
jeżdżajcie do szkół górniczych! 
— oto jak Warzybok kończy 
każdy ze swych listów do kole- 
gów. 

Do odiegłej Werhraty w po- 
wiecie Lubaczów poczta często 
przynosi listy od młodego gór- 


LUDU“) 

Szczygieł z gromady Strzyżów 
zgłaszał się na wyjazd do szko- 
ły. Był za młody. Niecierpliwie 


| przeczekał cały rok, by onegdaj 


nika Michała Pawlaka, zatrud-; 


nionego w kopalni „Bolesław 
Chrobry* Pawlak szeroko opi- 
suje jak praca w kopalni jest 
zmechanizowana, jak maszyny 
wykonują za człowieka najcięż- 
sze prace. Spotkało mnie wyróż- 
nienie za dobrą pracę — napi- 
sał niedawno — pracuję teraz 
na przodku. Strasznie mi się w 
kopalni podoba. już bym nigdy 
nie chciał wracać na stałe do 
swojej wsi! 

Zygmunt Szczygieł 

czekał niecierpliwie 

przez cały rok 


Przed kilkoma tygodniami 
przyjechali do swych wsi na 
kilkudniowy odpoczynek ucznio- 
wie ze szkół Przysposobienia 
Przemysłu Węglowego. Przyje- 
chał Franciszek Rola do Zarę- 
bek, sierota ongiś wyzyskiwany 
prze kułaka, przyjechał Walen- 
ty Kontek do Kraczkowej i 
Władysław Poterek do Węglisk 
i inni. Szeroko opowiadali o 
tym, jak się uczą, jak kultural- 
nie żyją, jaką opieką są otocze- 
ni, jak szybko w kopalni poczu- 
li się jak w domu. 

„A kopalnie į szczytny zawód 
górnika pociągają coraz więcej 
młodzieży z karłowatych, prze- 
ludnionych gospodarstw wiej- 
skich. 

Jeszcze w ub. roku Zygmunt 


wyjechać z gronem młodzieży. 

Stanisław Cvgan, syn mało- 
rolnego z Jarzyc, Jan Kamiński 
— syn małorolnego z Dąbrówki. 
Kazimierz Borsuk z Dąbrówki, 
Jan Maciąg ze Sobowa, Euge- 
niusz Dydek ze Sanoka to 
nowi uczniowie szkoły PPW w 
Moszowej. W kilka dni po nich 
do szkoły pojechali Eugeniusz 
Mańdański, Marceli Pochryło, i 
wielu innych, którzy przeszli 
do górnictwa, wkraczając na 
otwartą drogę społecznego a- 
wansu. 

„Droga Józefa Samojednego z 
gromady Głogów to również 
droga od wyzysku do jasnej, sa- 
modzielnej przyszłości. Samo- 
jedny — sierota służył u kuła- 
ka w Głogowie, gdzie za 7 mie- 
sięcy pracy otrzymał pawę bie- 
lizny i nędzne ubranie. Jadąc 
do SPPW Samojedny z radością 
powiedział: „Już nigdy nie będę 
musiał wysługiwać się kuła- 
kom, będą miał swój własny 
piękny zawód*. 

Dziś, ucząc się na górnika Sa- 
mojedny myśli już nad tym, jak 
wciągnąć do szkoły swego młod- 
szego brata. 

* 


, 

Każdego prawie dnia odjeż- 
dżają z Rzeszowskiego młodzi 
chłopcy do szkół przemysło- 
wych. 

Rozumieją oni dobrze, że 
SPPW stwarza im możliwości, 
o których w Polsce sanacyjnej 
nie mogła nigdy zamarzyć bie- 
dniacka młodzież. Dlatego Bro- 
nisław Kaczor z Widełki — za- 
pewnia: „Chcę się dobrze i pil- 
nie uczyć, chcę zdobyć zawód 
górnika. Jako górnik będę żył 
lepiej, niż mój ojciec na 2 ha 
ziemi“, 


CELINA BŁOŃSKA 


Lud Warszawy potępia morderców tow. Martyki 
— faszystowskich najmitów 
anglo-amerykańskiego imperializmu 


Akademia Żałobna w Teatrze Polskim — Zebrania 
w warszawskich zakładach pracy 


( Dnia 12 bm. w Teatrze li pogardy piętnowali sprawców bardziej wyt?żonej pracy, 


odbyła się Akademia 
Żałobna poświęcona uczczeniu 
pamięci zamordowanego nik- 
czemnie przez faszystowskich 
najmitów anglo-amerykańskie- 
go imperializmu — wybitnego 
artysty dramatycznego, współ- 
pracownika „Fali 49“ Polskiego 
Radia — Stefana Martyki. 

Salą teatru szczelnie wypełnili 
pracownicy sztuki i kultury: 
aktorzy, reżyserzy. literaci, ar- 
tyści-plastycy, pracownicy ra- 
Gia i filmu oraz pracownicy 
techniczni placówek artystycz- 
no-kulturalnych. 

Na udekorowanej biało-czer- 
wonymi i czerwonymi flagami 
i żałobnym  kirem scenie, za 
stołem prezydialnym zasiedli: 
Wiceminister Kultury i Sztuki 
W. Sokorski, wiceprzewodniczą- 
cy CRZZ T. Ćwik, Generalny 
Dyrektor Teatrów Opery i Fil- 
harmonii J. Pański, przewodni- 
czący Związku Zawodowego 
Pracowników Sztuki i Kultury 
W. Krasnowiecki, znany pisarz 
L. Kruczkowski, wybitni arty- 
ści: I. Eichlerówna, A. Zelwe- 
rowicz, M. Ćwiklińska i inni. 

Akademię zagaił W. Krasno- 
wiecki, wzywając zebranych do 
uczczenia pamięci Stefana Mar- 
tyki minutą milczenia. Po chwi- 
li rozlegają się dźwięki marsza 
żałobnego Chopina. 

W imieniu Generalnej Dyrek- 
cji TOF przemówił dyr. Pański. 
„żegnając dziś Stefana Marty- 

ę — powiedział on m. in. — 
żegnamy towarzysza walki, któ- 
ra prowadzimy wszyscy. o nowy. 
lepszy świat, żegnamy człowie- 
ka, który walczył na jednym z 
najbardziej wysuniętych poste- 
runków naszego frontu. Audycje 
radiowe, których był wspól- 
twórcą, wymierzone są przeciw- 
ko wrogiej propagandzie BBC i 
Głosu Ameryki. przygważdżają 
ich kłamstwa. Dlatego to Mar- 
tyka zamordowany  zosłał na 
zlecenie sztabów obcych Wwvwia- 
dów. Inspiratorami tej zbrodni 
Są ci sami, którzy mordują ko- 
reańskie dzieci, którzy puszcza- 
ja z dymem indonezyjskie wia- 
ski, którzy uzbrajają neohitle- 
rowski Wehrmacht i budują w 
Japonii nową bazę imperiali- 
stycznej agresji." i 

„Śmierć Stefana Martyki jest 
dla nas wezwaniem do wzmoże- 
nia czujności. do wyrzuce- 
nia poza nawias społeczeństwa, 
do skreślenia z listy członków 
narodu polskiego tych wszyst- 
kich, których nienawiść i dolary 
popychają do takich tchórzli- 
wych zbrodni“. 

Następnie zabrał głos rektor 
Państwowej Wyższej Szkoły Te 
atralnej J. Kreczmar, który po- 
tępił w słowach pełnych obu- 
rzenia nikćzemną zbrodnię. któ 
rej ofiarą padł Stefan Martyka. 

Na zakończenie akademii przy 
jęto rezolucję, która głosi m. 
in.: „Pracownicy sztuki t kul- 
tury najbezwzględniej potępiają 
nikczemną i ohydną zbrodnie 
dokonaną na wybitnym aktorze 
polskim. który w jednym szere- 
Eu z ogółem pracowników sztu- 
ki walczył o rozkwit naszej kul- 
tury i o Polskę Ludową. 

Pracownicy sztuki i kultury 
nieustraszenie dalej kroczyć bę- 
da w pierwszych szeregach bu- 
downiczych nowej Polski“. 

Akademie zakończono odśpie- 
waniem „Międzvnarodówki”, 


Polskim 


* 

W %ilkudziesieciu zakładach 
Dracy stolicy. na budowlach i 
W fabrykach odbyły się masów- 
ki. na których robotnicy. tech- 
nicy | inżvnierowie w słowach 


pełnych najwyższego oburzenia 


| tor 


i inspiratorów ohydnej zbrod- 
ni, popełnionej na Stefanie 
Martyce, 


Wzmożoną pracą 
przy budowie Warszawy 
odpowiemy na haniebny 

mord 

Załogi poszczególnych grup 
Zjednoczenia Budownictwa 
Miejskiego Warszawy nr3 KAM 
zbierały się w godzinach po- 
łudniowych na terenie swych 
miejsc pracy, wyrażając na ma- 
sówkach swe oburzenie z powo- 
du zamordowania tow. Stefa- 
na Martyki przez nasłanych zbi- 
rów faszystowskich. 

Były murarz obecnie instruk- 
murarski Wojciechowski 
powiedział: Imperializm ame- 
rykański prowadzi robątę dy- 
wersyjną, ale my tę robdlę po- 
trafimy demaskować i potrafi- 
my jej zapobiec. 


Pracownicy 
elektrowni warszawskiej 
piętnują morderców 


Wiec protestacyjny w elek- 
trowni warszawskiej, był jed- 
nym z zebrań, na których masy 
pracujące Warszawy dały wy- 
raz swe.lu głębokiemu oburze- 
niu -a faszystowską zbrodnię 
dokonaną na współpracowniku 
„Fali 49“, wybitnym artyście 
— tow. Ste[anie Martyce. 


„Niejedna już była ofiara 
zbrodni reakcji — mówi ZMP- 
owiec Sawicki — ale tak, jak 


na ich miejsce przyszły dzie - 
siątki innych towarzyszy, tak i 
dziś wróg pomylił się, myśląc, 
że osłabił nasze siły. Ta po- 
tworna zbrodnia jedynie zmobi- 
lizuje nas jeszcze mocniej do| 


do 
walki o produkcję". 
Robotnicy Zakładów 
Elektrotechnicznych 
im. Marcina Kasprzaka 
nie ustaną w walce 
Jeszcze na długo przed roz- 
poczęciem masówki zaczyna za- 
ludniać się fabryczna Świetlica 
zakładów .Elektrotechnicznych 
im. Marcina Kasprzaka. Robot- 
nicy i robotnice, pracownicy te- 
chniczni i administracyjni fa- 
bryki przyszli tu aby zamaniie- 
stować swą nienawiść do po- 
dłych zbirów faszystowskich, 


którzy dopuścili się bestialskie- | 


go mordu na tow. Stefanie Mar- 
tyce. 

Inż. Fryszke, bezpartyjny pra- 
cownik Zakładów im. Marcina 
Kasprzaka mówi ze wstrętem 
o zbirach, którzy zamordowali 
tow. Martykę. 


— Są jeszcze u nas w Polsce 


ludzie — mówi — którym solą- 


w oku jest nasze pokojowe bu- 
downictwo. Niedobitkom tym 
brak argumentów, imają się oni 
więc  najpodlejszych metod: 
zdrady i morderstwa. 

Tadeusz  Banasiewicz, były 
członek AK, pracownik Zakła- 
dów im. Marcina Kasprzaka 
mówi: 

— Procesy jakich byliśmy 
świadkami wykazały na czym 
zależy szpiegom i agentom im- 
perializmu. Zależy im na po- 
wrocie starych przedwojen- 
nych porządków. Marzy się im 
powrót do fabryk i majątków, 
które wziął w posiadanie na- 
ród. Ja, syn tramwajarza, mo- 
głem dzięki Polsce Ludowej 
ukończyć wyższe studia. Chcę 
budować w Polsce lepsze, ja- 
śniejsze życie. Musimy dema- 


skować tych bandytów, poka- 
zywać ich prawdziwe, zsniie 
oblicze. (iwa) 


Życiorys Stefana Martyki 


Stefan Martyka urodził się w ro= stanowisko zastępcy Dyrektora De- 


dzinie robotniczej w Bochni. 
ukończył 1 e 
wstąpił na Wydział Prawa Uniwer- 
sytetu Jazieliońskiego. Zagrożony 
gruźlicą zmuszony jest porzucić stu- 
dia. Po dwu latach przerwy jedzie 
do Warszawy i wstępuje do Pań- 
stwowej Śzkoły Dramatycznej, którą 
kończy w r. 1932. Pracę artystvcz- 
ną rozpoczyna w Teatrze Miejskim 
na Pohułance w Wi!nie. Następnie 
pracuje kolejno w teatrach: Kame- 
ralnym w Częstochowie. teatrze 
Wyspiańskiego w Katowicach. W o- 
kresie okupacji Stefan Martyka or- 
ganizuje i prowadzi nielegalne stu- 
dia dramatyczne przy współudziale 
m. in profesorów Konrada Górskie- 
go, Tadeusza Szeligowskiego | Ste- 
fana Srebrnego oraz prowadzi nie- 
legalne wieczory artystyczne. Szu- 
kajat możliwości bezpośredniej wal- 
ki z faszystowskim wrogiem wstę- 
puje do jednego z oddziałów AK. 
W okresie okupacji pisze cenną pra- 
ce o teatrze. jego organizacji i ad- 
ministracji. 

W lipcu 1944 r. pò wyzwoleniu od- 
daje Stefan Martyka swe zdolności 
artystyczne | organizacyjne teatro- 
wi polskiemu. 

1945 obejmuje w Lublinie 


W r. 


został skrytobójczo 


4 


artysta dramatyczny 1 reżyser, 


w Warszawie, 


P Tam , partamentu 
gimnazjum a następnie ; stwie Kultury i Sztuki. 


STEFAN MARTYKA 


współpracownik Polskiego Radła 
skrytobójczych morderców faszystowskich w dniu 9 wrześnią L951 r 
w zmarłym tracimy cennego współpracownika i dobrego kolegę 
GENERALNA DYREKCJA 
TEATRÓW, OPER I FILHARMONII 


"Teatrów w Minister. 
Po przyjeź- 
dzie do Warszawy staje do pracy 
jako wicedyrektor, a potem dyrek- 
tor Państwowego Teatru Polskiego. 
W tym okresie rozpoczyna współ- 
pracę z Polskim Radio zyskując so- 
bie opinię jednego z najlepszych 
recytatorów i reżyserów radiowych. 
Daje się specjalnie poznać siucha- 
czom jako znakomity odtwórca poe- 
zji naszych wielkich romantyków i 
prozy Żeromskiego, Prusa, Tołsta- 
ja. Swe zdolności oddaje też Ste- 
fan Martyka na usługi audycji po- 
tycznych. specjalnie „Fati 49" 1 
„Muzyki i aktualności“ zyskując so- 
bie uznanie szerokich rzesz słucha- 
czy. 


Stefan Martyka szczerze 1 głebo- 
ko ukochał sprawę Polski Ludowej, 
jej budownictwa i rozwoju — spra- 
wę socjalizmu i to zaprowadziło go 
w szeregi czynnych członków Pol- 
RAK Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej 


Zwycięska walka na morskim dnie 


(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU') 


Gdynia, 12 września 


„Gneisenau“ — superpotężny 
pancernik, którym chełpiła się | 
ongiś hitlerowska marynarka 
wojenna — do niedawna leżą- 
cy na dnie morza przy wejściu 
do portu gdyńskiego — został 
wydobyty. 

cy 


„Gneisenau* jest naj- 
większym spośród wszystkich 
okrętów, jakie kiedykolwiek 
podniesiono z dna morza. „Gnei- 
senau* miał 32 tysiące ton wy- 
porności. Jego oudowę rozpo- 
częto w roku 1934. Wykończo- 
no go w ro..u 1938. Koszt bu- 
dowy „Gneisenau“ był równy 
prawie połowie całego rocznego 
budżetu przedwojennej Polski, 
tj. wynosił około półtora mi- 
liarda dawnych złotych. 


W czasie ostatniej wojny pan- 
cernik „Gneisenau“ wykonał 
kilka raidów bojowych, operu- 
jąc najpierw u brzegów Nor- 
wegii a następnie na Atlanty- 
ku. Głośne jest „sforsowanie* 


1 


jfalnego obniżenia jego poziomu | 


kanalu La Manche przez „Gnei- 
senau', 

Nocą z 11 na 12 lutego 1942 r. 
„Gneisenau“,  ziejąc ogniem 
swych dział, przepłynął kanał 
La Manche o kilkanaście mil 
od wybrzeża angielskiego. Wy- 
czynem tym zdobył sobie świa- 
towy rozgłos. Dziś jednak wia- 
domo ponad wszelką  wątpli- 
wość, że „Gneisenau“ zawdzię- 
czał ten „sukces“ admiralicji 
angielskiej. Przepuszczając 
przez kanał eskadrę hitlerow- 
skich pancerników chciała ona 
wzmocnić niemiecką (flotę wo- 
jenną na Bałtyku. Gra obliczo- 
na była na zniszczenie bałtyc- 
kiej floty wojennej Związku 
Radzieckiego. 


Gdy w roku 1945 Armia Ra- 
dziecka gromiąc wroga, zbliża- 
ła się do ujścia Wisły, a łodzie 
podwodne ZSRR pojawiły się 
iu wybrzeży Gdyni, hitlerowcy 


— trwać ładnych parę lat. Mó- 
wiono o pięciu latach. 

Co było potrzebne do podnie- 
sienia wraku? Odpowiedni 
sprzęt, ale przede wszystkim 0- 
fiarni ludzie. 

Takich ludzi Polska Ludowa 
posiada. Tacy ludzie budują u 
nas sześciolatkę. I tacy ludzie 
znaleźli się w załodze młodego, 
powstałego dopiero po wojnie 
Polskiego Ratownictwa Okręto- 
wego. Oni to porwali się na 
heroiczny czyn. 

27 kwietnia 1950 roku S/S 
„Smok“, statek - baza, przybił 
do burty „Gneisenau“. Zaczęła 
się walka z potęgą morza j z 
potęgą pancerza  powalonego 
kolosa, walka o bezcenne ma- 
teriały dla naszej gospodarki. 

Trudności, słowo zresztą 
nie wystarczające — okazały się 
większe, niż przypuszczano. 


Dramatyczna walka 


Brak planów, trudność od- 
tworzenia położenia okrętu na 
dnie morza, niemniej trudne 
wykrycie wszystkich dziur po 
wybuchach, — wszystko to nie 
dawało żadnych konkretnych 
wskazówek, koniecznych do o- 
pracowania metody wydobycia 
wraku. 

Kierownik techniczny kapitan 
Żeglugi Wielkiej Witold Poinc 
ślęczał nad literaturą z zakresu 
ratownictwa okrętowego. Źródła 
radzieckie i iskra twórczości po- 
mogły mu wpaść na dobrą myśl. 
Kpt. Poine podzielił wrak na 
trzy oddzielne strefy: dziobową. 
środkowo . maszynową j rufę. 

— Każdą strefę — zadecydo- 
wał — będziemy „kolejno odry- 
wać“ od dna morza. 


Najpierw załatano” żelazem i 
betonem wyrwę w pancerzu po 
wybuchu torped. Wyrwa miała 
ponad 40 metrów długości i się- 
gała przez wszystkie sześć po- 
| kładów — 8 metrów w głąb mo- 


kłością, postanowili zniszczyć 
port gdyński. Użyli do tego ce- 


„Gneisenau. Za- 
grodzili nim wrota portu po- 


pancernika 


jogarnięci paniką i dziką wście- | 


lu stojącego wówczas w porcie | 


rza. Oskrobano długi na ponad 
| 200 metrów kadłub z mułu i 


tworów w burtach. 


Najtrudniej było  zastawić 
przecieki w opancerzeniu. Gru- 


między dwoma łamaczami fal, 
po czym, jednoczesnym wybu- 
chem sześciu torped, rozerwali 
lewą burtę pancernika. „Gnei- 
senau* poszedł na dno. Droga 
| do portu była zatarasowana. 


| 27 kwietnia 1950 roku... 


Port, bez dostępu z morza 
przestaje być portem. 
jedną z pierwszych robót, jakie 
wykonano przy jego odbudo- 
wie. było wybicie w betono- 
iwym falochronie nowego wcj- 


O podniesieniu. zatopionego 
pancernika początkowo nie my- 
ślano. Panowała wtedy zgodna 
opinia, że przekracza to siły 
ludzkie. Dopiero w roku 1949, 
gdy obliczono w przybliżeniu 
wartość materiałową į użytko- 
wą jaką przedstawia wrak — 
myśl wydobycia  „Gne'senau* 
stała się palaca i uporczywa. 


Ale kto i Jak ma to zrobić? 


i Duńczycy, mający za sobą nie- 


|mal że półtorawieczne tradycje 
Iw ratownictwie okrętowym, 
i specjaliści w tej dziedzinie, o- 
rzekli, że wydobycie wraku 
pancernika przerasta ich mażli- 
wości. Gdyby nawet zaryzyko- 
wali podjąć tę robotę — mu- 


Toteż | 


|bość zanurzonego w morzu o- 
|pancerzenia „Gneisenau* wyno- 
| siła około 36 cm. Przy likwido- 
|waniu dziur nurkowie przepa- 
lali w pancerzu otwory do u- 
mocowania stalowych plastrów. 
Nałożony na dziurę opancerze- 
nia piaster uszczelniano jeszcze 
gumą. 


„To był pierwszy etap. 

Potem wzięto się za część dzio- 
; bowa. Uszczelniono ją i zaczęto 
wypompowywać z niej wodę. 


skad ożńu j Ale wody nie ubywało, Nurko- 


raz przeszukali 
Idąc za prądem 


wie jeszcze 
jspód okrętu. 


| dłuba docierali do uszkodzo- 
I|nych miejsc. Przeważnie były 
|to rozbite zawory denne. 


Zabetonowano je. Wodę wy- 
pompowano, sprawdzono szczce!- 
ność całej strefy przedniej i 
ponownie zalano ją woda. Cho- 
dziło o to, by stal i użytki nie 
rdzewiały. 

Z kolei przeniesiono roboty 
na część środkową, w której 
umieszczone są maszyny okrę- 
| towe. 

I tu zaczeła sie tragedia. Do- 
stępu do rozbitych zaworów 
dennych broniła istna, dżungla 


(z muszli. Załatano kilkaset o- | 


wody, wdzierającej się do ka- | 


Zygmunt Golański 


ników, a wszystko było najeżo- 
ne tysiącem ostrych szpikulców 
poskręcanej od wybuchów stali. 
Każdy nieostrożny ruch nurka 
groził mu rozdarciem skafan- 
dra — śmiercią. 

Pancernik „Gneisenau“ miał 
ponad tysiąc komór. Gdyby u- 
sunięto wszystkie sześć pokła- 
dów, wnętrze jego przypomina- 
łoby sześć plastrów pszczelich, 
ułożonych jeden na drugim. 
„Prawie wszystkie komory zala- 
ne były wodą. Aby dostać się do 
rozbitych drzwi wodoszczelnych. 
odległych o 10 metrów od gór- 
nego pokładu, nurek kluczył w 
tym labiryncie. przebywając 
niekiedy dziesięciokrotnie dłuż- 
szą drogę. I ciągle musiał uwa- 
żać, by nie zahaczyć o ostre jak 
noże strzępy stali. 

Nurkowie pokazali wtedy 
najwyższę opanowanie, orienta- 
cję i precyzję ruchów, a nade 
wszystko — szaloną odwagę. 

Spód wraku zaryty był głębo- 
ko w piasku. A tam właśnie od- 
kryto dziury w poszyciu okrę- 
tu. 

Wówczas zdecydowano się na 
śmiały krok: 

Nurkowie przy pomocy inże- 
ktorów powietrznych i pomp 
piaskowych wydrążyli w dnie 
morza tunele, którymi jak kre- 
ty. docierali do przecieków we 
wraku. 


Część  środkowo-maszynowa 


została uszczelniona. 
W podobny sposób ł po 
i przezwyciężeniu niemniejszych 


| przeszkód uporano się z ostat- 
| nią strefą, zanurzoną na 16 me- 
trów częścią rufową pancerni- 
ka. 


340-go dnia pracy 


Przystąpiono wreszcie do od- 
pompowania wody z . całego 
wraku. 


I oto — w trakcie wypompo- 
| wywania zaczęła pękać wzdłuż- 
na gródź pancerna okrętu... 


czy. 
We wnętrzu pancernika było 
9 towarzyszy. Uszczelniałi prze- 


czało dla nich pewną śmierć 
pod naporem wody. 

Alarm nurków poderwał ca- 
ła załogę. 

Przez chwilę potracono głowy. 
Nagle ktoś rzucił myśl: napełnić 
okręt równomiernie wodą; grodź 
wzmocnić stalowymi i żelbeto- 
nowymi podporami. 

Nurkowie byli ocaleni. 

Pompowanie rozpoczęto na 
nowo. Tym razem pomyślnie: 
Odpompowano 
wraku do 7 metrów. 


340-go dnia pracy rufa pan- 


cernika drgnęła. „Gneisenau“ 
odrywał się od dna morza. 

Nieopisana radość 
załogę. Ludzie padali sobie w 
abiętia, całowali się, w oczach 
biyszczały łzy. 

Wrak jednak mocno jeszcze 
siedział dziobkm w piasku mor- 
skim. Oderwanie rufy od dna 
było dła dalszego, całkowitego 
wydobycia wraku przejściem w 
decydującą krytyczną fazę. 

Pracy nie wolno bvło przer- 
wać ani na chwilę. Byle niedo- 
kładność. byle przeoczenie mo- 
glo zniweczyć caiy trud. 

Sześć dni i nocy bez przerwy 
| ludzie stali na posterunku pra- 
| cy. I zmagali się z nowymi, cięż- 


siałaby ona — tak oświadczyli ' rur, przewodów, kabli, przekaź- | kimi trudnościami. 


Widmo katastrofy zajrzało w o- i 


cieki. Pęknięcie grodzi — ozna- ; 


wodę z czeluści | 


ogarnęła j 


i nn ZZ, RÓ OZ ZZ ZE ZL Z WZA MO A O O TE 


Pompy mogły ssać wodę tyl- 
ko do głębokości 7,5 metra. Wy- 


cieto otwory przez dwa pokła- | również wysilek 


dy i opuszczona nimi pompy 
niżej. Dobrano się do wody. za- 
lewającej spód wraku. 


poświęcenie, przytomność umy« 
słu. Na ich sukces złożył się 
całej ekipy 
ratowniczej. 

Nie podołaliby zadaniu, gdyby 
nieodłączna para racjonalizato= 


Przed wieczorem 9 wrześ- | rów: zażywny tokarz - mecha- 


nia dwa wielkie holowniki 


nik Antoni Mońka i zawsze spo- 


S/S „Światowid i S/S „Herku- | kojny Władysław Bielecki, nie 


les“ wzięły pancernik na - liny ! dali im 


holownicze. Próbowano go od- 
ciągnąć za falochron. 

Bez powodzenia. 

Sześciu nurków jeszcze raz 
zeszło na dno. pod wrak. Zna- 
leźli przyczynę oporu. Płat gru- 
bej blachy dennej dwoma długi- 
mi kolcami wbijał się niczym 
widły, w dno morza trzymając 
wrak na uwiezi. 

Po dniu wyteżonej pracy nur 
kowie odcięli go od wraku. 

„Gneisenau* poddał się osta- 
tecznie. 


Wrak wydobyty 


12 września ekipa ratownicza 
Polskiego Ratownictwa Okręto- 
wego, licząca 55 ludzi, wydoby- 
ła wrak pancernika z dna mor- 
skiego. 

Polscy nurkowie, oficerowie 
marynarki i marynarze, mecha- 
nicy i robotnicy dokonali dzie- 
ła, które rozsławi 
cały świat. 

Kapitan Poine 
zacieklejszych wydobywców 
„Gneisenau“, kpt. Franciszek 
Stefanowski — inspektor ratow- 


jeden z naj- 


nictwa, — kipiący energią. kie- | 


rując akcją od początku do koń- 
ca — nie ustawałi w twórczej. 
niezwykle ciężkiej pracy. 

Niestrudzony był kapitan 
Augustyn Dominik. kaszub, a- 
wansowany z bosmana na kapi- 
tana marynarki handlowej. 
Nie podobna opisać pracowitości 
i poświęcenia tego człowieka. 
Szedł z nurkami i spawaczami 
w najbardziej niebezpieczne 
miejsca wraku. 

Bohaterami wydobycia „Gnei- 
senau' są polscy nurkowie. 

Bronisław  Sadowy nie 
znający trwogi. Najryzykow- 
niejsze roboty 


i dokładnie. 


ich imię nai 


podwodne wy-. 
konywał nieporównanie szybko | bliżonego szacunku, 


świetnego palnika do 
podwodnego cięcia pancerza. 

Angielskie palniki przecinają 
blachę do 7,5 centymetrów. 
Szwedzkie nie są lepsze. 

Mońka i Bielecki wykombino= 
wali palnik własnego pomysłu. 
Ich palnik, przepalał blachę o 
grubości 15 cm. zużywał o 20 
procent mniej gazu niż inne, 
wykluczał niebezpieczeństwo 
ognia powrotnego.  Nurkowie 
mogli skrócić czas cięcia pan- 
cerza o 78 procent. 

Z jednską zaciekłością i po- 
święceniem pracowali bosman 
Bernard Pasoń i asystent poxła- 
dowy Jerzy Nagórski i cieśia 
okrętowy Gackowski i kucharz 
Konieczny, który bez względu 
na porę dnia i nocy przyrządzał 
świetne pożywienie dlą stru- 
dzonej załogi. 


Dzielnie spisywali się pierw- ~ 


szy mechanik Bettin, drugi me- 
chanik Uklejewski i trzeci me- 
chanik Leopold Sikorowicz. Nie 
dopuścił: do żadnych awarii i 
przestojów pomp, dźwigów i in- 
nych urządzeń ratowniczych. 

W pracy załoga scementowała 


niczy, kierowanv przez byłego 
marynarza. wysuniętego na dy- 
rektora Polskiego Ratownictwa 


Okrętowego — towarzysza Ale- 
'ksandra Młodnicxziego. Kolektyw 
osiagnął to. co zamierzał — do- 
równał budowniczym wielkich 
obiektów planu sześcioleiniego. 


a 
Dila dobra i potęgi naszej 
Ojczyzny 
Wydobycie wraku pancernika 
„Gneisenau“, to nie tylko naj- 
większy w dziejach ratownictwa 
jokrętowego sukces; to także 0l- 
,brzymia „zdobycz wojenna“ dla 
i naszej pokojowej gospodarki. 
Wedlug orientacvjnego, przy= 
na ,Gnei- 
| senau“ jest około 400 ton cen- 


| A 10 
Kiedyś wyprawił się razem z nych metali kolorowych, kilka 
nurkiem Józefem Jońcą i Józe- tysięcy motorów elektrycznych, 


fem Kieszką do turbinowni na 
czwarty  międzypokład. Tam 
odkryli zniszczony wentylator, 
przez który  przedostawała się 


woda. Trzeba go było uszczel- | 


nić, ale utrudniała to masa 
zgniecionego żelastwa. Zaczepili 
to żelastwo na hak dźwigu, po- 
dali sygnał: „wyciągać“. Żela- 
stwo poszło w górę, odsłaniając 
nową dziurę w pancerzu. 

I nagle Sadowego porwał sil- 
ny prąd wody, wcisnął go~ do 
połowy ciała w otwór wentyla- 
tora. Groziło mu uduszenie. Na 
pomoc przyszedł Jońca. Chwy- 
cił wpół Sadowego, pomógł mu 
zaprzeć się nogami o blachę. 

W tej pozycji trwali dziesięć 
minut. 


liysiące precyzyjnych aparatów 
i urządzeń, z których większość 
: nadaje się do regeneracji i uży- 
; cia. 

, Samych kabli elektrycznych 
| „Gneisenau“ miał tyle, że ich 
długością można by bez mała 


|dwukrotnie opasać kulę ziem- 
| ską. 
| Z trzech wielkich turbin, 


| znajdujących się w pancerniku, 
|dwie na pewno nadają się do 
'naprawy. Co do trzeciej 
|jeszcze nie wiadomo. Każda 
| turbina miała moc 60 tysięcy 
ikoni mechanicznych. Moc tych 
;trzech turbin mogła dać napęd 
| potrzebny do wytworzenia pra- 
ldu elektrycznego dla ponad 
"200-tysięcznego miasta. 

Na opancerzenie „Gneisenau“ 


Telefonem podwodnym Jońca i zużyto około 10 tysięcy ton naj- 


sprowadził 
wyciągnięto na 


pomoc. 
powierzchnię. 


Sadowego | lepszej stali wolframowej, któ- _ 


irą wykorzystamy między inny- 


Fatalną dziurę załatał Jońca. mj do wyrobu narzędzi tnących. 


Siła kolektywu 


Zygmunt 
kiewicz, Wiśniewski, Stanisław 
Nikias, który przy każdym zej- 
ściu pod wodę, nuci: „Na lewo 
most, na prawo most... — Wszy- 
scy nurkowie, których było tu 
piętnastu, zdali swój najtrud- 
niejszy w życiu egzamin. 

Na ich sukces złożyły się nie 
tylko bezprzykładne męstwa, 


Ogółem 
(jąc w to również stal już z nie- 


Żurawski, Sołtyś- | go zdjętą, — da nam ponad 20 


i tysięcy ton wysokowartościo= 
i wej stali. ` 

Stal wojny przetopimy na stal 
i pokoju. Użyjemy jej do budo- 
wy nowych fabryk, nowych ma- 
szyn i urządzeń — użyjemy jej 
w naszym wielkim socjalistycz- 
¡nym budownictwie, które wzma-= 
cenia siłę naszej Ojczyzny. 


- Krucjata pokoju w Stanach Zjednoczonych 


(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU") 
ostatnim roku nastąpił poważ-ł niku gospodarki wojennej i ©- 


Zbójecka agresja imperiali- 
styczna w Korei jest niewątpli- 
wie najbardziej niepopularną 


wojną w dziejach Stanów Zjed- | 


noczonych. Trudno jest bowiem 
przeciętnemu Amerykaninowi 
zrozumieć, w jaki sposób dale- 
ka i mała Korea „zagraża“ in- 
teresom Stanów Zjednoczonych 
i w jakim celu mają „chłopcy 
amerykańscy* ginąć na polach 
w górach tak oddalonego od 
USA kraju. Toteż młodzież 
amerykańska, która rozumiała 
sens wojny przeciw Hitlerowi 
i Hirohito — z rezygnacją, jak 
na skazanie idzie do Korei. 


Już na samym początku woj- 
ny, kiedy ta bezprzykładna, pi- 
racka i bestialska wojna przegiw 
narodowi koreańskiemu nazy- 
wana była „akcją policyjną“ — 
około 30 procent powołanych do 
wojska młodzieńców nie stawi- | 


wściekłej hecy wojennej, roz- 


zycji imperialistów. 

Dopóki dla „przeciętnego | 
Amerykanina“ jego bezpośre- | 
dni udział był czymś odda- | 
lonym, dopóki wojna nie zagra- | 
żała konkretnie życiu jego sy- | 
nów i nie powodowała katastro- | 


| 


życiowego — taki „przeciętny 
Amerykanin“ był jednak bier- | 


Śmierć z faszystowskiej ręki skry- | ny wobec tzw. wielkiej polity- | 


tobojców przerwała pracowite życie 
świetnego radiowca, aktora i reży- 
sera. Stefan Martyka zginął we wie- 
ku lat 42. 


Zasłużony pracownik kultury 


STEFAN MARTYKA 


b. Naczelnik Wydziału w Ministerstwie Kultury i Sztułzi, 
b. Dyrektor Teatru Polskiego w Warszawie, 
artysta dramatyczny i 
zamordowany 
Cześć Jego pamieci. 


MINISTERSTWO KULTURY I SZTUKI 
OO WGN | Krótkowzrocznym 


reżyser 


.: 
przez zbirów faszystowskich. 


b. dyrektor Teatru Polskiego 


zginął z 'rąk 


ki. Trudno było świadomym, | 
antyimperialistycznym elemen- | 
tom wciągnąć go do czynnej | 
walki przeciw grożbie wojny. 


“ibo nie odczuwał on bezpośred- 


nio na swojej skórze tego nie- 
bezpieczeństwa. Opierając się 
na doświadczeniach dwóch wo- 
jen światowych, które przynio- 
sły śmierć i zniszczenia naro- 
dom Europy i Azji, -przy 
minimalnej ilości strat USA 
„przeciętny Amerykanin“ 
spokojem 
przyglądał się rozwojowi wy- 
padków 

Lecz pierwsze ciosy zadane 
przez bohaterski naród Korei 
najeżdźcom amerykańskim po- 
derwały zaufanie szerokich mas 
USA do potęgi imperializmu 
amerykańskiego. Ciosy te otwo- 
rzyły milionom oczy na grozę 
sytuacji, . wytworzonej przez 


|na przestrzeni 


'możnowładców kapitału mo- 
nopolistycznego, na cały ogrom 
|nieszczęść oczekujacych naród 
amerykański w wyniku grabież- 
czej polityki ludobójczej zgrai 
imperialistycznej. 


„Ręce precz od Korei!“ 


Hasło: „Ręce precz od Korei“ 
rozbrzmiało tuż na początku 
krwawej awantury koreańskiej. 
W Nowym Jorku-odbyła się już 
w dniu 2 sierpnia 1950 r. de- 
imonstracja pokojowa na histo- 
ryczaym Union Square, który 
pół - wieku był 
miejscem potężnych bojowych 
wystąpień robotniczych. Poli- 
cja rozpędziła tę pierwszą de- 
monstrację solidarności z wal- 
czącym narodem koreańskim — 
rezpędziła w krwawy sposób, 
pozostawiając na bruku dzie- 


ło się do szeregów. I to pomimo | siątzi rannych robotników. 


Również w Los Angeles (Ka- 


pętanej przy pomocy wszystkich | lifornia), w Detroit i w Linde 
środków stojących do dyspo- | (New Jersey) wielu robotników 


przemysłu samochodowego, roz- 
powszechniających odezwy z 
hasłem „Ręce precz od Korei“ 
zostało okrutnie pobitych przez 
faszystowskie bojówki. Po na- 
padzie interweniowała policja, 
aresztu jąc oczywiście pobitych. 
Jeżeli przed agresją w Korei 
ruch pokojowy w Stanach Zjed- 
noczonych ogarniał prawie wy- 
łącznie elementy świadomie 
antyimperialistyczne. to krwawe 
wyczvny imperializmu amery- 
kańskiego w Korei stały się 
bodźcem dla rozwoju masowego 
ruchu antywojennego w  Sta- 
nach Zjednoczonych. Wysłanie 
52 oficjalnych delegatów i 13 
obserwatorów ze Stanów Zjed- 
noczonych na II Światowy Kon- 
gres Obrońców Pokoju w War- 
szawie — było aktem wielkiej 
odwagi cywilnej obywateli 
„wolnej* Ameryki, gdzie dąże- 
nie do pokoju uważane jest za 


zdradę stanu, gdzie panoszy 
się brutalny terror band fa- 
szystowskich, terror policyjny 


i sądowy. z 
„Sprowadźcie naszych 
chłopców do domu!“ 


Od czasu Kongresu Warszaw- 
skiego ruch pokoju o wyrażnie 


| zwalczaniu 


A. Heluńkiewicz 


antyimperialistycznym charak- 


USA. To uaktywnienie znala- 
zło wyraz w licznych prote- 


| stach przeciwko amerykańskiej 


agresji w Korei, w szeregu kon- 
ierencji ı kongresów lokalnych 
w obronie pokoju, w akcji pro- 
testów obejmującej najrozmait- 
sze stery społeczne (robotników. 
naukowców, literatów, artystów 
i farmerów) przeciwko zaprowa- 
dzeniu stanu wyjątkowego, w 
ustaw  faszystow- 
skich itp. Żądania 
wojsk amerykańskich z Korei 
pod hasłem „sprowadźcie na- 
szych chłopców do domu*, żą- 
danie zaprzestania działań wo- 
jennych, wycofania floty ame- 
rykańskiej z Taiwanu, uznania 
Chin Ludowych, pokojowych 
pertraktacji z ZSRR i Chinami 
Ludowymi w sprawie Niemiec 
i Japonii, zaprzestania polityki 
awantur wojennych w Europie, 
wstrzymania renazyfikacji i u- 
zbrojenia Trizonii stają się żą- 
daniami coraz szerszych mas 
ludowych Stanów  Zjednoczo- 
nych. 


Ruch ten rozwija się często 
oddołnie, żywiołowo i przyjmu- 
je najbardziej różnorodne for- 
my organizacyjne Kobiety w 
rozmaitych częściach kraju sa- 
morzutnie organizują pochody 
pod hasłem:. „Nie chcemy być 
matkami złotej gwiazdy“, („zło- 
tą gwiazdę“ otrzymuje matka, 
której syn zginął na wojnie — 
red.). 


Powódź listów į depesz indy- 
widualnych i zbiorowych do 
Trumana, domagających się po- 
koju. również świadczy o prze- 
mianach. jakie dokonują się w 
nastrojach mas. 


Amerykańska 
Krucjata Pokoju 


Rozmach ruchu pokojowego 
w USA w chwili obetnej jest 
o wiele większy niż możliwości 
jego organizacyjnego ujęcia |Í 
skierowania we właściwe, anty- 
imperialistyczne łożysko. 


wycofania | 


terze rozrósł się i uaktywnił w; 


ny zwrot. W walce o pokój wy- 
rosła koalicja sił antyimperia- 
łistycznych, antymonopolistycz- 
nych i antyfaszystowskich, obej- 
mu ąc ludzi i organizacje roz- 
maitych warstw społecznych 
Stanów Zjednoczonych bez róż- 
nicy ras, pochodzenia i przeko- 
nań politycznych. Ta organiza- 
cja pod nazwą „Amerykańska 
Krucjata Pokoju“ zjednoczyła 
wszystkie poprzednio istniejące 
organizacje walczące o pokój, 
jak np. „Narodową Robotniczą 
Konferencję Pokojową“, „Ame- 
rykańskie kobiety w walce o 
pokój“, „Narodowy Komitet po- 
kojowego uregulowania spraw 
spornych“ itp. 

Setki organizacji związko- 
wych, zawodowych, kultural- 
nych. kobiecych, młodzieżowych, 
religijnych — przyłączyły się 
do tej krucjaty. 

Głównym celem *„Amerykań- 
skiej Krucjaty Pokoju“ jest 
walka o „zagraniczną politykę, 
dążącą do pokoju“, a miano- 
wicie o pakt między pięcioma 
mocarstwami USA, Wielką 
Brytanią, Francją, ZSRR i Chi- 
nami Ludowymi o wycofanie 
wszystkich obcych wojsk z Ko- 
rei, o ograniczenie i kontroię 
zbrojeń, o przyjaźń amerykań- 
sko-radziecką. o konstruktyw- 
ną gospodarkę pokojową, w 
miejsce rujnującej naród ame- 
rykański gospodarki wojennej i 
wyścigu zbrojeń. 


Z inicjatywy „Krucjaty Poko- 
ju* został zwołany w Chicago 
Kongres Ludowy w obronie po- 
koju z udziałem pięciu tysięcy 
delegatów z wszystkich prawie 
stanów Kongres ten odzwier- 
ciedlił pragnienie pokoju. milio 
nów „przeciętnych Ameryka- 
now“ Kongres ten w imieniu 
milionów oświadczył, że „pokój 
jest najlepszą obroną Amerv- 
ki" A że jest tak w istocie, 
że najszersze masy Amervka- 
nów pragna pokoju, świadczy 
nie tylko szerzący się ruch ma- 
sowy w obronie pokoju, lecz 
również szerzący się oddolny 
ruch oporu szerokich mas ro 
botniczych przeciwko ofensywie 
na ich stopę życiowa. która ka- 


Lecz i pod tym względem w: tastrofalnie się obniżyła w wv- 


błędnej, agresywnej polityki im- 
perializmu amerykańskiego. ` 


Wbrew zdradzieckiej polityca 
sprzedajnych, reakcyjnych przy- 
wódców związkowych robotni= 


mysłu odpowiadają na skutki 
tej antyludowej polityki ciągie 
ponawiającymi się strajkami w 
| różnych gałęziach przemyslu, 
nie zważając na grożby suro- 
I wych- represji za 
wysiłków wojennych“. Również 
wśród uciskanej i prześladowa- 
| nej ludności murzyńskiej wzra- 
sta ruch narodowo-wyzwoleń= 
(czy o charakterze antyimperia- 
listycznym. Nie potrafią go po- 
wstrzymać ku-klux-klanowe ani 
legalne sądy lynczu, nie po- 
wstrzyma go polityka małej 
garstki, pozbawionych godności 
ludzkiej, murzyńskich ugodow= 
ców. 


Na gruncie rosnącej 
świadomości mas 


Na  rozrastający się w USA 
ruch pokoju rząd Trumana, 
przeprowadzający stopniową, 


lecz bezwzględną politykę fa- 
szyzacji USA odpowiada wzmo= 
żoną falą terroru. 


Masowe 
wistów partii komunistycznej 
są również przyznaniem ze 
strony reakcji czołowej ro- 
lu którą Komunistyczna Par- 
tia. USA odgrywa w uporczy- 


wej. nieustannej mobilizacji mas 


ludowych do walki o pokój i 
„wolność. 


Mimo zakłamanej | krzykli= 
wej propagandv wojennej, mi- 
liony przecidtnych Ameryka- 
now przestały wierzyć zarówno 
w słuszność polityki zagranicz 
nej USA. jak i w ich tak roz- 
reklamowaną siłę. Na tle tych 
nastrojów stwarza się podatny 
grunt dla szerokiej akcji maso- 
wej na rzecz pokoju. 


> s À 
W tei narastającej świndomo= P 


ści tkwi właśnie źródło rozwi- 
Jalącego się i jednoczącego coe 


raz szersze masy narodu ame= 


rvkańs=jego ruchu pokoju w 
Stanach Zjednoczonych. "A 


się w zwarty kolektyw ratow=_ 


„Gneisenau“, wlicza=. 


cy najważniejszych gałęzi prze- 
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TRYBUNA LUDU 


Czytelnicy i korespondenci piszą 


T 


A przecież sprawa jest prosta 


Pracując w Zarządzie Okrę- 
gcwym Państwowych Gospo- 
carstw Rolnych w Bydgoszczy 
otrzymałam w kwietniu br. za- 
wiadomienie, iż przydzielono 
mnie do Zespołu Silno i stam- 
tsd będę otrzymywała odtąd 
raoje miesięczne pobory pracu- 
jąc jednak nadal w Z.O. w Byd- 
goszczy. 


Rzeczywiście w kwietniu i 
maju pieniądze, otrzymałam. 
W czerwcu jednak w Zespole 
Silno zapomniano o mnie i nie 
przysłano mi pensji. 


Początkowo myślałam, że 
Sprawa wyjaśni się szybko i na- 
leżne mi pieniądze otrzymam 
najpóźniej w następnym miesią- 
cu tzn. w lipcu: Minął jednak 
już i sierpień, a pensji za czer- 
wiec do tej pory nie otrzyma- 
łam. 


Interweniowałam już wielo- 
kroć u rozmaitych tzw. odpo- 
wiednich czynników. Nic to jed- 
nak nie pomogło. Przedstawiłam 
sprawę w Inspektoracie Pracy. 
Podobno Inspektorat interwe- 
niował w ZO. PGR, ten z kolei 


w 1 Zespole Silno — pieniędzy 
jednak nie otrzymałam. Skiero- 
wałam moje zażalenie do kie- 
rownika działu kadr naszej in- 


i stytucji. Upominając się telefo- 


nicznie o załatwienie mojej 
sprawy otrzymuję ciągle takie 
odpowiedzi: „Wysłaliśmy ostre 
ponaglenie do Silna. żeby prze- 
słali pieniądze*. albo: „jeszcze 
bank nie zatwierdził wypłaty", 
albo: „pisma banku zaginęły“ 

1 bm. dział kadr poinformo- 
wał mnie. że lista płac Jest już 
w akceptacji w dziale finanso- 
wym, żebym jeszcze raz za- 
dzwoniła po godzinie. Po go- 
dzinie kazano mi zgłosić się do 
Cziału inwestycyjnego. Zgłosi- 
łam się. Odpowiedziano mi, że... 
jeszcze 7 dni trzeba czekać. 

Nie wiem. ile jeszcze termi- 
nów podadzą mi biurokraci z 
Zarządu Okręgowego i z Ze- 
stołu, jakich szukać będą wy- 
krętów dla swego niedbalstwa 
w wypełnianiu obowiązków słu- 
żbowych. s 

A przecież sprawa jest tak 
prosta: pracowałam. więc nale- 
zy mi się wypłata. 

HELENA WIŚNICKA 
Bydgoszcz 


PKS winien więcej pamiętać o wczasoniczach 


25 sierpnia grupa wczasowi- 
czów urządziła sobie pieszą wy- 
cieczkę z Zakopanego do Mor- 
skiego Oka. Drogę powrotną za- 
mierzaliśmy odbyć autobusem 
PKS. 

Niestety, żaden z trzech ostat- 
mich autobusów odchodzących 
z Morskiego Oka z powodu 
przepełnienia nie mógł nas za- 
brać do Zakopanego. Miejsco- 
we schronisko PTTK było rów- 
nież przepełnione. zaoferowało 
nam więc nocleg... na podłodze 
w restauracji. 

Poprosiliśmy telefonicznie 
PKS w Zakopanem o przysła- 
nie po nas dodatkowego wozu. 
Zgodzono się na to pod warun- 
kiem. że zapłacimy za komplet 
(45) miejsc i to w obydwie 
strony. Było nas jednak tylko 
30 osób. koszt imprezy przekra- 
czał więc nasze możliwości ti- | 
nansowe. Chcąc nie chcąc, mu- 


sieliśmy 
PTTK. 

Podobne wypadki zdarzają się 
w Morskim Oku codziennie, 
bowiem większość jadacych z 
Zakopanego wykupuje bilety 
powrotne. Nie ma więc mowy o 
tym, żeby ktoś mógł się dostać 
do autobusu w Morskim Oku 
lub w środku trasy. Co mają w 
tej sytuacji robić turyści idący 
do Morskiego Oka pieszo? 

Pytanie to należy dotychczas 
do kategorii tzw. pytań reto- 
rycznych. ponieważ  zakopiań- 
ski PKS nie łączy troski o do- 
chodowość przedsiębiorstwa z 
troską o wygodę ludzi pracy 
spędzających urlop w Zakopa- 
nem, A przecież sprawy te moż- 
na i trzeba ze sobą pogodzić. 

Nad tym zakopiański PKS 
musi popracować. 

JACEK KORNACKI 
Warszawa 


skorzystać z gościny 


P 
Sladem listów naszych czytelników 


Warunki w sanatoriach w Zakopanem polepszą się 


Ob. Piotr Nowak z Sopotu bę- 
dąc na kuracji w sanatorium 
przeciwgruźliczym im. dr So- 
kołowskiego w Zakopanem zau- 
ważył, że w sanatorium tym a 
także w innych, panuje chaos 
organizacyjny, pociągający za 
sobą marnotrawienie sum preli- 
minowanych przez państwo na 
leczenie sanatoryjne ludzi pra- 
cy. 

Najważniejszym zdaniem 
ob. Nowaka — niedociągnięciem 
było nieprzestrzeganie dyscypli- 
ny leczenia. Personel lekarski 
tolerował niewłaściwy, często 
wręcz hulaszczy tryb życia nie- 
których pacjentów, którzy po- 
garszali tym stan swego zdro- 
wia į przedłużali kurację, nie- 
potrzebnie zajmując miejsce. 

Poważne niedomagania były 
również i na innych odcinkach. 
Chorzy otrzymywali niedosta- 
teczne w ilości, niesmaczne i 
niedbale przyrządzone wyży- 
wienie. Szwankowała również | 
opieka pielęgniarska. 

Dyrekcja sanatorium bowiem 
nie  przestrzegała dyscypliny 
pracy tłumacząc zaniedbania 
brakiem fachowych pracowni- 
ków. 

Poinformowane przez nas 0 


4 . 
Kropki 
Z SZACUNKIEM I NADZIEJA 


Na adres amerykańskiego o- 
bywatela Harolda Harrisona 
nadeszło zawiadomienie, by 
zgłosił się dla odsiedzenia kil- 
kumiesięcznej kary więzienia. 
za naruszenie przepisów drogo- 
wych, przed kilkoma miesiąca- 
mu. 

Gdy Harrison nie zgłosił się, 
policja zwróciła się do jego ro- | 
dziny z pytaniem, czy są ja- 


spostrzeżeniach ob. Nowaka Mi- 
nisterstwo Zdrowia po zbadaniu 
sprawy zawiadomiło nas, że u- 
wagi te okazały się słuszne. 
Wiele niedociągnięć wymienio- 
nych przez naszego czytelnika 
zdołano już zlikwidować. 

Dokonano więc przede wszy- 
stkim znacznych zmian perso- 
nalnych, powołując na kierow- 
nicze stanowiska ludzi o odpo- 
wiednich kwalifikacjach i wy- 
robieniu społecznym. Do decy- 
dowania o przedłużaniu pobytu 
chorych w sanatorium powoła- 
no specjalną Komisję Kwalifi- 
kacyjną. Dyscyplinę leczenia 
podniesie systematyczna praca 
uświadamiająca prowadzona 
przez wicedyrektora społeczno- 
wychowawczego i personel le- 
karski. 

Sprawę tę omawiano na na- 
radzie kolektywu pracowników 
sanatoriów zakopiańskich. 

Dokonana szczegółowo anali- 
za etatów pozwoliła złikwidować 
przerosty administracyjne. I wre 
szcie podniesiono o 25 procent 
sumy przeznaczone na wyżywie- 
nie chorych. 

Wprowadzone zmiany spowo- 
dują znaczną poprawę warun- 
ków leczenia w sanatoriach. 


+66 


nad „i 


kieś poważne przeszkody, któ- 
re nie pozwalają mu odbyć 
kary. 


„Nie ma żadnych przeszkód 
— brzmiała odpowiedź — wprost 
przeciwnie Harold Harrison 
jest obecnie żołnierzem w Ko- 
rei i bardzo prosimy o sprowa- 
dzenie go, by jak najszybciej 
zgłosił się do więzienia. Z sza- 
cunkiem i nadzieją — rodzina 
Harrison". (ea) 


Nowe życie berlińskiej fabryki 


Zakłady przemysłowe „Berg- 
mann Borsig“ do roku 1945 na- 
leżały do koncernu Siemens AG. 


Wiosną roku 1945, kiedy Ar- 
mia Radziecka w niepowstrzy- 
manym marszu szła ku wrotom 
Berlina, hitlerowskie bestie za- 
szyły się w zakładach, prze- 
kształcając je w gniazdo opo- 
ru. A kiedy opór stał się bez- 
nadziejny sam Bergmann 
kierował wysadzaniem i burze- 
niem obiektów fabrycznych. W 
chwili wyzwolenia zakłady sta- 
nowiły kupę bezużytecznych 
gruzów i żelastwa. 


Dziś ta część zakładów „Berg- 
mann Borsig', która leży w 
demokratycznym sektorze Ber- 
lina została całkowicie odbudo- 
wana i pracuje dla pokoju. Na- 
tomiast fabryki koncernu Sje- 
mens z zachodniego Berlina 
te które zostały odbudowane — 
produkują narzędzia mordu i 
wojny. 


Maszyny, które służą 
pokojowi 


Tak zobrazował nam historię 
zakładów młody monter, akty- 
wista FDJ. Staliśmy w jasnej, 
oszklonej ze wszystkich stron 


hali, przyglądając się pracy gi- |* 


gantycznej obrabiarki, frezują- 
cej detale o przekroju do 10 m. 


— W 1945 r. zaczęliśmy od 
chałupniczej produkcji garn- 
ków. pługów. żelazek elektrycz- 
nych i innych drobiazgów 
mówił nasz młody przewodnik. 
— A teraz.... 


Z podziwem oglądamy obra- 
biarkę-giganta. Zawieszone na 
wysokości dwóch pięter noże 
frezują jednocześnie z boków i 
z góry część składową wielkie- 
go pieca hutniczego. U funda- 
mentu obrabiarki maleńka ta- 
blica rozdzielcza — mózg me- 
chanicznego olbrzyma. Cały 
skomplikowany mechanizm ob- 
sługują zaledwie trzy osoby. 
Dyżurny tokarz. Fritz Wegner 
przykłada ucho do rozedrgane- 
go, potężnego motoru. Serce 
maszyny bije regularnie. We- 
gner pieszczotliwie gładzi jej 


potężne cielsko. — A wszystko 
dla pokoju, dla planu, dla je- 
dności naszego kraju — mówi. 


W tym zdaniu mieści się treść 
i sens pracy robotników  za- 
kładów „Bergmann Borsig“ — 
przedstawicieli odrodzonej nową 
świadomością niemieckiej kla- 
sy robotniczej. 

Takie jest źródło sukcesów 
produkcyjnych zakładów „Berg- 


B. Sztatler 


mann Borsig“, które w ciągu 
pięciu lat podniosły się z gru- 
zów i od produkcji garnków 
i żelazek przeszły do zakrojo- 
nego na wielką skalę montażu 
pieców hutniczych, produkcji 


motorów i generatorów, kotłów | 


parowych i turbin. 


Takich jest coraz mniej 


Robotnicy stali się gospoda- 
rzami fabryki. Walcząc o naj- 
wyższą wydajność i jakość pro- 
dukcji, ulepszają równocześnie 
warunki pracy, troszczą się o 
stworzenie dobrych warunków 
dla swych dzieci. W wolnych 
od pracy godzinach robotnicy 
zbudowali į zorganizowali przed- 
szkole. Tutaj od najmłodszych 
lat kształtuje się w dzieciach 
umiłowanie pokoju, przyjażń 
dla pokój miłujących narodów, 
szacunek do pracy. 


Wśród roześmianej gromadki 
dzieci w niebieskich, pionier- 
skich krawatach zwraca na sie- 
bie uwagę smutny,  7-letni 
chłopczyk. Klaus. Nie nosj na 
szyi krawatu, nie śmieją się je- 
go oczy. 


— Mama nie pozwala mi 


wstąpić do pionierów —  skar- 
ży się chłopaczek. — I.. i... w 
ogóle mama.. — Klaus nie 


kończy zdania. Zanosi się szcze- 
rym dziecięcym płaczem. 


Są jeszcze w fabryce tacy lu- 
dzie, którzy nie rozumieją 
przemian zachodzących w NRD 
— Ale takich jest u nas mało 
i coraz mniej — mówi kierow- 
niczka przedszkola. 

Otworzyć oczy  zaślepionym, 
przekonać otumanionych — ta- 
kie zadanie postawiły przed so- 
bą komitet partyjny, FDJ i ra- 
da zakładowa fabryki. r 


To zadanie realizuje się przy 
warsztacie i na boisku sporto- 
wym, w przedszkolu i we wznie- 
sionym od fundamentów wspa- 
niałym domu kultury. 


Młodzież ma głos... 


Tu, w jarzących się elektry- 
cznym światłem salach, pięknie 
umebłowanych i lśniących czy- 
stością, robotnicy znajdują wy- 
poczynek i rozrywkę. Czytają 
gazety, grają w szachy, dysku- 
tują o swoich osiągnięciach i 
brakach; wysłuchują referatów 
oświatowych, ogłądają filmy i 
występy amatorskich zespołów 
artystycznych. 


Z tiimu „Córki Chin“ 


Byliśmy Świadkami występu 
zespołu młodzieżowego. Na sce- 
nie występował chór zakładów 
„Bergmann Borsig“. Niosła się 
pieśń Wolnej Młodzieży Nie- 
mieckiej, pieśń pokoju i odbu- 
dowy. 

— Z takim samym żarem, z 
taką samą namiętnością z jaką 
śpiewają o pracy i pokoju — 
pracują przy warsztatach — 
mówi robotnica tow. Ela Dom- 
ke, członek egzekutywy fabry- 
cznego komitetu SED i kierow- 
nik wydziału socjalnego dyrek- 
cji. 

Przy zakładach stworzono 
szkołę przemysłową dla mło- 
dzieży. Uczy się w niej 750 
chłopców i dziewcząt. Teraz 
wszyscy są przy warsztatach. 


Siedzimy w jednej z sal wy- 
kładowych szkoły. Na ścianach 
portrety Józefa Stalina, Wil- 
helma Piecka i Bolesława 
Bieruta. W podręcznej bibliote- 
ce — marksistowsko-leninowska 
literatura. 

— Uczymy naszą młodzież nie 
tylko jak trzeba pracować — 
mówi jeden z wykiadowców — 
ale również jak trzeba żyć. — 
Wychowujemy ją na świado- 
mych patriotów niemieckich i 
internacjonalistów. 


„Chcemy się od was uczyć 
warszawskiego temipa'* 


Przechodzimy przez halę mon- 
tażu motorów elektrycznych. 
Odprowadzają nas przyjazne, 
serdeczne spojrzenia robotni- 
ków. Robotnicy raz po raz prze- 
noszą wzrok z nas na jedną ze 
ścian hali. Patrzymy i my w tę 
stronę. Na ścianie hasło: „Odra 
i Nysa — granicą pokoju“. 

Z twarzy robotników czyta- 
my zadowolenie i dumę. Ich 
oczy mówią jak gdyby: „Widzi- 
cie, to hasło wywieszone jest 
właśnie w naszej hali". 


Wchodzimy do biblioteki fa- 
brycznej. Na drewnianej tabli- 
cy wisi gazetka ścienna zatytu- 


łowana: „Tak się buduje w 
Warszawie“. 

— Chcemy się od was uczyć 
waszego tempa budownictwa 
pokojowego, warszawskiego 
tempa — mówi siwa bibliote- 
karka. — Przysyłajcie nam wię- 


cej materiałów o Polsce, o War- 
szawie, więcej książek, broszur, 
fotografii. 


Bohaterskie partyzantki w jednej z końcowych scen filmu 


0 właściwe zapobieganie Heine-Medinie 


Konierencja w Zarządzie Głównym PCK 


W związku z uchwałą Prezy- 
dium Rządu z dn. 5 bm. w spra- 
wie zwalczania epidemii Heine- 
Medina, Zarząd Główny Pol- 
skiego Czerwonego Krzyża zwo- 
łał konferencję, na której refe- 
rat o zwalczaniu i zapobieganiu | 
chorobie wygłosiła Dyr. mai dh 


tamentu Matki i Dziecka Mini- 


sterstwa Zdrowia dr  Słom- 
czyńska. 
Wypadki tej rzadkiej u nas, 


choroby wywołały wśród rodzi- 
ców a zwłaszcza wśród matek 
zaniepokojenie. Rodzice prze- 
wożą dzieci z miejsca na miej- 
sce, boja się je posyłać do szko- 
ły czy przedszkola. są wypadki, 
że nie wypuszczają ich w ogóle 
z domu. Na tle tego niepokoju. 
żerują spekulanckie _eiementyv. 
starając się podsuwać leki róż- 
nego rodzaju, zagraniczne spe- 
cyfiki. rzekomo zapobiegające 
chorobie. 1 tak np. na Slasku 
puszczono pogloskę jakoby Hei- 
ne-Medinie mogła zapobiec wi- 
tamina Bi: Doszło do tego, że 
za ampułke witaminy Bu. która. 
nawiasem mówiąc. nic z lecze- 
niem czy zapobieganiem Heine- 
Medina nie ma. żądano 300 zł. 


Jakież sa środki zapobiegania 
tej chorobie? Oto, co pisze na 
ten temat Dyr Instytutu Matki 
i Dziecka dr Franciszek Grner 


dziecięce jest choroba 


wywołaną przez jeden z tych ! szkół. 
Wydawca: Komitet Centralny 
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najdrobniejszych zarazków, któ- 
re nazywamy „wirusami“. 
Istnieje ona stale na całym 
świecie, ale na szczęście prze- 
biega w olbrzymiej większości 
wypadków bardzo lekko, a na- 
wet 
większość ludności, która ją w 
ten sposób przebyła jest na nią 
odporna. 


Od czasu do czasu choroba ta 
się nasila i przebiega w nie- 
których wypadkach ciężej, a 
czasami i bardzo ciężko, pozo- 
porażenia różnych 
mięśni.. Głównym źródłem za- 
razka są wydzieliny chorego, a 
także — i to jest bardzo ważne 
— może dotyczyć również wy- 
dzielin na pozór zdrowego czło- 
wieka, dziecka czy dorosłego, 
który przebył zakażenie niespo- 
strzeżenie i stał się tak zwa- 
nym „nosicielem“. Ponieważ za- 
każenie odbywa się najczęściej 
przez przewód pokarmowy, więc 
najważniejszą regułą  zapobie- 
gawczą jest wzorowa czystość..." 


A więc — zwróciła uwagę w 


swym referacie dyr dr Słom- 


czyńska — nie różne watpliwej 
wartości „specyfiki*. lecz wła- 
śnie czystość i higiena. Czystość 
osobista, wałka z muchami. de- 
zynfekowanie ustępów i śmiet- 
ników, mycie gotowaną wodą 


m EE nk WAŻ So |owoców itp I tu otwiera się ol- 
og!oszona drukiem: „Porażenie brzymie pole do działania nie 
zakaźną | tylko dla rodziców, ale dla 


przedszkoli i instytucji. 


Polskiej 


Zjednoczonej 
Dział oropagandy fff 89 Dział partyjny 7-34-2320 
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w których skupia się większa 
ilość młodzieży. 

Wywożenie dzieci z miejsco- 
wości w których stwierdzono 
wypadek zachorowania jest nie 
tylko nie celowe, ale wręcz 
szkodliwe. Stwierdzono, że prze- 


wozy kolejowe, zmiana miejsca | 
nie tylko nie zapobiegają cho- 


robie, ale przeciwnie, niekiedy 
nawet ją wyzwalają. 


Nie jest wskazane również 
zamykanie dzieci w domu. W 
wypadku zachorowania dziecka 
w klasie, klasę zamyka się na 
dwa tygodnie celem dezynfekcji, 
w wypadku stwierdzenia kilku 
zachorowań w szkole, zamyka 
się dła dezynfekcji szkołę. Trzy- 
manie jednak dziecka w zam- 
kniętym mieszkaniu w obawie 
przed zarażeniem, może tylko 
zaszkodzić. zmniejszając odpor- 
ność organizmu. Należy nato- 
miast chronić i to bardzo pilnie 
dziecko przed silnym  zmęcze- 
niem. przed przegrzaniem, przed 
silnymi zmianami temperatury. 
kąpielą w zimnej wodzie. zwła- 
szcza w basenach i sadzawkach, 
które mogą być  rozsadnikami 
choroby. 

Ministerstwo Zdrowia zmobi- 
lizowało wszystkie siły celem 
szybkiego zapobieżenia rozsze- 
rzeniu choroby i skutecznego 
leczenia zarówno choroby, jak 
i jej następstw. ' 

I tu na pierwsze miejsce wy- 
suwa sie leczenie szpitalne 
Ukrywanie choroby i trzymanie 


: 
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dziecka w wypadku 
w domu, może mieć smutne na- 
stepstwa. Współczesna medycy- 
na ani u nas ani zagranicą, 
gdzie choroba ta od lat szerzy 
się na znacznie większą niż u nas 
skalę, nie posiada wprawdzie 
skutecznych środków leczenia 
Heine-Medina. „Ale — pisze w 
swoim referacie prof. Groer — 
posiadamy dziś sposoby postę- 
powania leczniczego, wprawdzie 
nie działające natychmiastowo 
i nie przy pomocy leków, lecz 
dającego dobre wyniki. Jest to 
sposób leczenia przy pomocy 
całkiem specjalnej pielęgnacji 
leczniczej, którą to metodę sto- 
suje się dziś z dużym powodze- 
niem na całym świecie, między 
innymi w Czechosłowacji. gdzie 
osiągnęła ona bardzo wysoki 
poziom. Ten sposób postępowa- 


|nia leczniczego jest jednak mo- 


żliwy jedynie w warunkach od- 


powiednio wyposażonego szpita- | 


la i dlatego Ministerstwo Zdro- 
wia uruchamia już cały szereg 
specjalnie nastawionych na le- 
czenie porażenia dziecięcego, 
ośrodków szpitalnych“. 


Niebywale ważnym jest dal- 
szy okres leczenia już po ustą- 
pieniu choroby. Leczenie to nie 
może również odbywać się w 
domu. wymaga bowiem szeregu 
specjalnych urządzeń i, co naj- 
ważniejsze, fachowego kierow- 
nictwa Dlatego też Ministerstwo 
Zdrowia uruchamia obecnie 
przy miastach uniwersyteckich, 
szereg ośrodków tzw „ośrodkow 
rehabilitacyjnych*", gdzie rekon- 
walescenci poddani fachowej 
opiece lekarzy i specjalnie w 
tym celu przeszkolonego perso- 
nelu pielęgniarskiego odbywają 


„Prasa*. 
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polegającą na 
usunięciu ewentualnych na- 
stępstw np. bezwładu niektó- 
rych mięśni. 


Dyr. dr Słomczyńska w swoim 
referacie specjalnie podkreśliła 
to słowo „ewentualnych na- 
stepstw“, gdyż — cytujemy tu 
za nią „wypadek zachorowania 
na Heine-Medina nie zawsze 
jest równoznaczny z kalectwem. 
Choroba ta często ma przebieg 
lekki i nie pozostawia na- 
stępstw. Niedowład mięśni po- 
ciągają za sobą jedynie wypad- 
ki specjalnie ciężkie i złośliwe. 


Pogłoski o niezliczonej ilości 
zachorowań nie pokrywają się 


z prawdą. Zakłócają spokój 
milionom matek. 
Nasi specjaliści utrzymują 


stały kontakt ze specjalistami 
zagranicznymi. Nasi lekarze 
wzięli udział w międzynarodo- 
wej konferencji w Kopenhadze 
jaka się ostatnio odbyła w tej 
sprawie. Obecnie odbywają się 
u nas konferencje z delegacją 


radziecką powracającą ze 
wspomnianej konferencji. 
Statystyki wykazują, że 


zmniejszenie ilości zachorowań 
przypada na miesiące jesienne 
— koniec września i początek 
października. Mamy więc obe- 
enie do czynienia z okresem wy- 
gasania choroby. Niemniej jed- 
nak» nie należy zaniedbywać 
środków ostrożności, stosowa- 
nych jednak rozsądnie, według 
rozesłanych instrukcji, a nie na 
własną .rękę, według rad ludzi 


riefachowych, którzy nawet 
nieświadomie zamiast pomóc 
mogą zaszkodzić. (ZK) 
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Tak myślą i tak czują nowi 
ludzie starej fabryki „Berg- 
mann Borsig“. 


Przed 7 laty produkowało się 
tutaj pociski niosące Śmierć 
radzieckiemu i polskiemu żoł- 
nierzowi. Dziś uczy się w tej 
fabryce przyjażni do ZSRR i 
Polski, dziś wychowuje się tu 
młodzież na wzorach budowni- 
czych komunizmu w ZSRR. na 
wzorach polskich bohaterów 
socjalistycznego budownictwa. 


Promieniowanie na zachód 


W „Bergmann Borsig* pracu- 
je 500 robotników z zachodnie- 
go Berlina 


Początkowo wielu z nich, za- 
każonych jadem amerykańskiej 
propagandy, odnosiło się nieuf- 
nie do zakładów, do władz 
NRD. Konfrontacja życia w za- 
chodnim Berlinie z ich codzien- 
ną pokojową pracą w zakładach 
— otworzyła im oczy. 


Tempo rozwoju gospodarcze- 
go, wzrost stopy życiowej ro- 
botników, stale rosnące zapo- 
trzebowanie na ręce do pracy 
w demokratycznym Berlinie — 
z jednej strony: stagnacja go- 
spodarki, pogłębiająca się nę- 
dza robotników. 300 tysięcy 
bezrobotnych w zachodnim Ber- 
linie — z drugiej. 

Tej konfrontacji dokonują co- 
dziennie į uświadamiają sobie 
jej sens mieszkańcy Berlina. 

Bo Berlin jest tym szczegól- 
nym, jedynym miastem, w któ- 
rym przechodząc na drugą stro- 
nę ulicy można porównać cha- 


rakter dwóch światów, dwóch 
ustrojów. 
I my, będąc na zakładach 


„Bergmann Borsig* uświadomi- 
liśmy sobie raz jeszcze to, o 
czym niejednokrotnie słyszeli- 
śmy z ust robotników niemie- 
ckich: 


że osiągnięcia władzy ludo- 
wej, to nie tylko budowa do- 
brobytu w NRD. To również 
osiągnięcia w walce o zjedno- 
czone, pokój miłujące, demo- 
kratyczne Niemcy, to również 
broń w rękaca bojowników o 
tę jedność, walczących w Ber- 
linie i w całych Niemczech za- 
chodnich przeciw imperialistom. 


* 


Przy wyjściu z fabryki pod- 
chodzi do nas niepozorna śred- 
nich lat kobiecina. Mieszka w 
zachodnim Berlinie. Jest sprzą- 
taczką w fabryce. Nieśmiało 
podaje nam zdjęcie swoich dzie- 
ci i prosi, abyśmy coś na tym 
zdjęciu napisali. 


— Może przyjdą tu jeszcze 
towarzysze radzieccy, to też ich 
o to poproszę — mówi kobieta. 

Ta kobieta, tak jak miliony 
jej sióstr i braci w całych Niem- 
czech, po obu stronach Łaby, 
rozumie, że przyjaźń niemiecko- 
radziecka, przyjażń niemiecko- 
polska, to przyszłość jej kraju, 
a więc i szczęśliwe jutro jej 
dzieci. 


Obrazki amerykańskie 


„Szczęśliwa 
młodzież 


Ma lat 25. Ukończyła gimna- 
zjum w Brockton w Massachu- 
setts, 
w Konserwatorium Muzycznym. 
Była kompozytorką, zarabiała 
dość dobrze. 


Z narkotykami zetknęła się 
jeszcze w gimnazjum, gdy mia- 
ła 17 łat. Potem stało się to 
| już nałogiem. 

Zarobki nie wystarczały. Kra- 
dła, oddawała się prostytucji. 


..Tak zeznawała jedna z za- 
trzymanych narkomanek przed 
sędzią śiedczym w Nowym Jor- 
ku. 

Jak wynika z dalszegu opo- 


wiadania przesłuchiwanej, nar- 
zk można dostać wszędzie 


w centrum Nowego Jorku. „Po 
prostu wchodzi się do lokałów 
czy sklepów i kupuje się od lu- 
dzi, o których wiadomo, że 
sprzedają narkotyki...“ 


Opisała pewien hotel w Har- 
lemie, który również sprzeda- 
iwal narkotyki: „Jest on strze- 
żony przez policjanta, który 
przychodzi o godzinie 7 czy 8 
rano ij przebywa tam przez cały 
czas swojej służby... Jest on 
opłacany przez dziewczęta i 
chłopców..." 


„Znam dziewczynki 12 i 13-le- 
tnie, które palą  marijuanę, 
|epium. zażywają heroinę czy 
kokainę... Jest ich tysiące w 
Nowym Jorku... po prostu dzie- 
MGR 


Jak stwierdziły badania, w 
samym Nowym Jorku jest ok. 
5.000 dzieci ; młodzieży, odda- 
jących się narkomanii. Szerzy 
się ona zastraszająco w szko- 
łach gdzie przez wielu nau- 
czycieli jest traktowana jako 
„zło konieczne, Wśród nielet- 
nich dziewcząt szerzy się pro- 
stytaucja.. Rocznie w Nowym 
Jorku sprzedaje się za sumę o- 
koło 100 milionów dolarów nar- 
kotyków... 


Ale oczywiście osławiona 'taj- 
na policja amerykańska — FBI, 
ma ważniejsze sprawy na gło- 
wie, aniżeli moralny upadek 
młodzieży amerykańskiej. Sta- 
nom Zjednoczonym grozi bo- 
wiem „niebrzpieczeństwo* po- 
koju. I FBI pozostawia w spo- 
koju handlarzy narkotykami, 
ale za to urządza obławy na ob- 
rońców pokoju. 
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ZŁOTÓWKA 
WARSZAWY, TO SZYBKIE WYKONA- 
NIE PLANU ŝ-LETNIEGO, WZMOŻENIŁ 


NA BUDOWŁ 


SIŁ POLSKI 


Ponad 300 tysięcy metrów sześciennych gruzu 
zniknie w czasie bieżącego roku z Muranowa 


Zespół Oddziału Sprzętu i 
Transportu Zjednoczenia Budo- 
wnictwa Miejskiego Warszawy 
nr. 2 zakończył w ub. tygodniu 
roboty związane z ułożeniem na 
odgruzowywanym odcinku Mu- 
ranowa 360 metrów toru kole- 
jowego. W związku z rozpoczę - 
ciem na wiosnę przyszłego roku 
potokowej budowy II części o- 
siedla — od pierwszych dni 
sierpnia na odcinku między uli- 
cami Dzielną, Nowotki i In- 
flancką prowadzone są inten- 
sywne roboty przy odgruzowa- 
niu terenu sprzętem mechanicz- 
nym. . Plan zakreślony na rok 


Ostatnie nieotynkowane kamieniczki 
na Nowym Świecie otrzymują elewację 


Już w najbliższym czasie 
wszystkie zabytkowe kamienicz_ 
ki na Nowym Świecie otrzyma- 
ją tynki. Odcinek tej ulicy od 
Foksal do Ordynackiej jest już 
całkowicie otynkowany. Na in- 
nych odcinkach tynkowane są 
kamieniczki nr. 50 dom na rogu 
ul. Świętokrzyskiej oraz stojący 
naprzeciw dom Polskiego Radia. 
Dobiegają końca roboty przy 
tynkowaniu domów pod nr. nr. 


Prace konstrukcyjne przy od- 
budowie zniszczonego w czasie 
wojny pałacu Ostrogskich we- 
szły w stadium końcowe. W pa- 
łacu tym w okresie przedwo- 
jennym mieściło się Konserwa- 
torium Muzyczne, po odbudo- 
wie zaś mieścić się w nim bę- 
dzie centrum kultu muzycznego 
Fryderyka Chopina. 

Odbudowę pałacu Ostrogskich 
prowadzi Zjednoczenie KAM 
na podstawie obrazu malarza 
włoskiego Canaletto, przedsta- 
wiającego pałac z końca XVIII 
wieku. Sam pałac jak i częścio- 
wo jego otoczenie zostaną prze- 
budowane. Usunięto już szpe- 
cącą nadbudowę, wybudowaną 
w XIX wieku. Nadbudowa ta 
spaczyła czystość stylu archi- 
tektury pałacu i zatarła ele- 
menty dekoracyjne zdobiące 
główną salę koncertową. Sala 
ta po odbudowie otrzyma swój 
pierwotny wygląd, zaś jej wy- 
pósażenie odtworzy się na pod- 
stawie nielicznych znalezionych 
detali. Architektura wnętrza sa- 
li oparta będzie na wzorach sty- 
lowych form ówczesnej epoki. 
Elewacja zewnętrzna pałacu 
wykonana całkowicie z piaskow- 
ca, będzie bogata w liczne pła- 
skorzeźby, zwłaszcza na fronto- 
nie. Z kamienia wykonane zo- 


W pałacu Ostrogskich na Tamce 
powstaje wielki ośrodek kultu muzyki Chopina 


bieżący przewiduje wywiezienie 
z terenu ponad 300 tysięcy me- 
trów sześciennych gruzu. Dzięki 
zainstalowaniu na tym odcinku 
torowiska łączącego Muranów Z 
Kępą Potocką, miejscem wy- 
wózki gruzu, przewiduje się, że 
plan ten zostanie poważnie prze- 
kroczony. Przemawia za tym 
również udział mieszkańców 
stolicy przy odgruzowaniu Mu- 
ranowa w ramach Miesiąca 
Warszawy, którzy w ciągu kil- 
ku dni trwania akcji załadowali 
na wagony kolejowe kilka ty- 
sięcy metrów sześciennych gru= 
zu. (2) 


22, 61, 63. Rozpoczęto również 
roboty przy elewacji domu nr 25. 

Jedyną więc nieotynkowaną 
kamieniczką jest jeszcze zabyt- 
kowy budynek pod nr. 27, ale 
i tu już w najbliższym czasie 
czerwone cegły pokryje elewa- 
cja. 

W ten sposób ulica Nowy 
Świat będzie pierwszą całkowi- 
cie odbudowaną i otynkowaną 
ulicą stolicy, (i) 


staną rzeźby wieńczące szczyt 
budynku, jak również wszelkie 
obramienia okien, tympanony, 
gzymsy i balustrady otaczające 
pałac od strony północnej. 

W odbudowanej sali koncer- 
towej obliczonej na 250 miejse 
koncertować będą wybitni pia- 
niści polscy i zagraniczni. 
pałacu poza salą koncertową 
mieścić się będzie sala muzeal- 
na, w której zgromadzone zo- 
staną pamiątki po Chopinie, 0- 
raz biblioteka i studio, w któ- 
rym nagrywane będą utwory 
koncertowe Chopina. 

Obecnie w pałacu trwają pra= 
ce końcowe. M. in. wykonuje 
się sztablaturową wyprawę wnę- 
trza sali koncertowej według 
pomysłu tow. Stanisława Ko- 
walskiego, który daje duże o- 
szczędności w materiale gipso- 
wym i pokoście. W pracy tej 
wyróżniają się sztukatorzy Sta- 
nisław Zbożyk i Jan Godkowski 
wyrabiający około 200 procent 
normy, ponadto prowadzi się tu 
roboty ciesielskie, w których 
przoduje Bolesław Florczyński 
i roboty rzeźbiarsko-kamieniar- 
skiej, w których wyróżniają się 
dwaj kamieniarze Józef Kierat 
i Zygmunt Zabrzycki osiągają- 
cy ostatnio ponad 300 procent 
normy, (z) 


Kómunikat szkoły partyjnej przy KC PZPR 


Podaje się do wiadomości wolnym ! min z Ekonomii Politycznej Socja= 


słuchaczom, że egzamin z Ekonomii 
Politycznej dla I-go roku odbędzie 
się dnia 5.X. br. a godz, 17. Egza- 


lizmu dla II roku odbędzie się dnis 
10.X br. o godz. 17. 


KOMUNIKAT POLITECHNIKI 
WARSZAWSKIEJ 


„Komisja Przydziału Pracy dla 


j absolwentów wydziału Inżynierii Po- | 


litechniki Warszawskiej wzywa stu- 
dentów, którzy w ubiegłym roku 
akademickim byli na III roku stu- 
diów, do stawienia się na Komisje 
w celu ustalenia ich miejsca pracy 
po ukończeniu studiów. Szczegółowa 
lista imienna jest wywieszona w 
Dziekanacie. 

Pierwsze posiedzenie Komisji od- 
będzie się 18 września. Stawienni- 
ctwo obowiązkowe". 


WYCIECZKI NIEDZIELNE 
PTTK I WRZZ 
W najbliższą niedzielę Polskie To- 
warzystwo Turystyczno - Krajo- 
znawcze wspólnie z Warszawską Ra- 
dą Związków Zawodowych organizu- 
je szereg wycieczek pociagami tu- 
rystycznymi dla zakładów pracy 
i indywidualnie dla członków związ- 


ków zawodowych. © godz. 7 rano 
wyjedzie pociągiem turystycznym 
wycieczka do Puław i Kazimierza: 
Powrót z wycieczki tego samego 
dnia o godz. 22.30. Koszt wynosi 25 
złotych. 

Inna wycieczka udaje się do Wart- 
ki o godz, 10, a powraca o godz. 21. 
Koszt tej wycieczki wynosi 11.80 zł. 
Dla miłośników wedrówek pieszych 
organizuje się wycieczkę do Arka- 
dii t Nieborowa. Dojazd pociągiem 
do stacji Bednary, skąd wycieczka 
uda się 15 km. pieszo przez Arka- 
die i Nieborów do Łowicza, Wyjazd 
wycieczki z Warszawy o godz. 7.35; 
powrót o 18.45. 

Zgłoszenia indywidualne i zbioro* 
we na wszystkie wycieczki przyj- 
muje do piątku włącznie wydział 
obslugi ruchu turystycznego PTTK 
ul, Wilcza 22, w godz. od 8 do 1% 
lub telefonicznie — 8-28-29. Zgłosze* 
nia na wycieczki do Puław i Kazi- 
mierza przyjmuje także WRZZ ul. 
Nowy Zjazd 1 pok. 507. 


Polski — „Mądremu biada“ g. 19. 

Kameralny — „Trzeba było iskry“ 
— g. 19. 

Narodowy — „Sułkowski“ — g. 
18.15. 

Nowy — „Pygmalion“ — g. 19. 


Domu Wojska Polskiego — „Wzgó- 


rze 35“ — g. 18. 

Syrena — „Dwa tygodnie w raju“ 
ceł żyd ELISS 

Współczesny — „Mieszczanie“ — 
En 18) 

Letni — „Ojciec debiutantki* — 
2:49:15) 

Muzyczny — „Szelmostwa Skape- 
na“ — g. 19. 

Atencum — „Interwencja“ — £. 19. 

Opera i Filharmonia — „Straszny 
Dwór — g. 19. 

Cyrk pr. 7? (Marszałkowska róg 
Rutkowskiego) — g. 19.30. 

Moskwa — „Córki Chin“ — dod. 
„Nauka bliżej życia“. 

Praha — „Kulisy ringów“ — dod. 
„Nauka i technika“. 

Palladium — „Przyjdą nowi bo- 


jownicy'* — dod. „Przegląd kultu- 
ralny**. 

Atlantic — „Pogromca Atamana“ 
— (lod. „O puchar ZSRR“. 

w—z — „Ślub z przeszkodami“ — 
dod. ,,17-sty pułk*'. 

Stolica — „Czerwony rumak“. 

1 Maj — „Grzesznicy bez winy“ 


— dod. „Polowania zimowe. 
Ochota — .Na odsiecz Carycyna** 
— dod. „Przegląd sportowy“. 
Syrena — „Śluby kawalerskie" — 
dod. „Nauka i technika“. ` 


Tęcza — „Raczek się spóźnia" — 
dod. „„Awarie** 

Polonia — „Czarci Żileb'* — dod. 
„Spotkanie sportowców ZSRR i 
Węgier'. 

Lotnik — „Pocałunek na stadio- 
nie“. 


Początek seansów © godz. 15, 17, 
19, 21, w kinie Lotnik 16. 18, 20. 


interwencji 8-65-23 Dział 


22. 23. 30. 


Telefony: Redaktor Naczelny 4A-22-60 Zastępca Redaktora 
miejski 8-71-32 Centrala: 7-01-21 7-01-22. 
Wplaty na prenumeratę pocztową 


RADIO 


PIĄTEK 14 WRZESNIA 


Program I na fali 1322 m 


5.10 Aud. dla wsi, 5.20 Koncert. 
6.05 Pieśni masowe i muzyka ludo- 
wa, 7.00 Muzyka ludowa, 8.00 Aud. 
szkolna dla kl. starszych, 8.20 U- 
wertury Franciszka Suppego, 8-55 
Aud dla kt. I—II. 9.20 Aud. dla kl: 
III—IV, 9.45 Informacje, 9.50 Muzy” 
ka, 10.10 Aud. dla przedszkoli, 10.30 
Duety komp. słowiańskich, 10.55 
Aud. poetycka, 11.15 „Muzyka I ak” 
tualności*. 11.45 „Głos mają kobie* 
ty“, 12.15 „Wieś tańczy i śpiewa“ 
12.30 Aud. dla wsi, 12.45 „Na swoj” 
ską nute“, 13.15 Przerwa, 15.30 AUd: 
dla dzieci, 15.50 Wiązanka melodii 
Lehara, 16.20 „Ukraińskie zespoły 
chóralne“ — aud sł-muz. w oprac: 
dr Z. Lissa, 17.15 „Z kraju i 7€ 
świata", 17.45 Aud. oświatowa, 18.0 
Utwory fortepianowe, 18.15 Stylizo- 
wana polska muzyka ludowa, 18.40 
„Nowy mur” — odc. pow. R. HUs* 
sarskiega. 19.00 ..Arcydzieła muzycz” 
ne są dla wszystkich" — aud. słowa 
no-muz. 19.30 Ulubione melodie, 20.30 
Pieśni komp. polskich, 20.45 Aud. 
dla wsi, 21.00 Koncert symfoniczny» 
22.20 „Na muzycznej fali", 22.45 MU* 
zyka taneczna. 


Program II na fali 367 m 


6.15 Pieśni | tańce ludowe, 8% 
Pieśni masowe, 7.15 Muzyka ludo- 
wa, 8.00 Przerwa, 13.30 „Muzyka dle 
wszystkich“, 14.30 „Spekulant“ 
fragm, pow. J. Korzeniowskiego! 
14.50 Muzyka rozrywkowa, 15.30 ar 
dla dzieci, 15.50 Recenzja, 16 
Dziennik warszawski, 15.35 „Od mę 
lodu do melodii". 17.15 Koncert P: 


Gerta, 18.00 „.Zespoły  amatorsk 
słuchają", 18.15 „Głos mają KO 
ty'. 18.30 ta” 


Muzyka kameralna 1 36 
neczna, 19.30 Ulubione melodie. 20 
Koncert masowy, 21.15 Muzyka rot” 
rywkowa, 21.45 Wspomnienia robo, 
nicze, 22.00 „Muzyka i aktualności”: 
22.30 Spartakiada, 23.10 Koncert 
Budapesztu. 


przyi- 


y i jeden adres, partyjna ? zł 25 gr zagraniczna 9.— zł Konta 
Wiejska 12. tel. 4-01-80, 90. Biuro Rekiam i Ogłoszen telefony: 7-38-05 i 7-38-41. Zakłady Graficzne i Wydawn. Dom Słowa Polskiego, 


2B-40953 


| 
| 


